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Organ Komiletn Wojewódzkiego Polskie) Zjednoczonej Partii Robotniczej

Zobowiązania produkcyjne mas pracujących
podjęte na cześć 10 rocznicy powstania PPR

poważnym wkładem w przyspieszenie
wykonania Planu 6-Ieiniego

WARSZAWA (PAP). — Masy pracujące P ^ ^  ^udcjwej 
dla uczczenia 10-tej rocznicy p o w s ta n .a  ^Polskie, P a r t . i R o -
botniczej podejmują dalsze cenne zobowiązania produkcyjne,
których'realizacja wnosi poważny w k ł a d  w przod.ormioowe 
wykonanie zadań 3-go roku Planu - e nic

nych i zespołowych zobow iązań pro 
dukcyjnych, k tó rych  rea lizac ja  po­
zwoli znacznie przyspieszyć w yko-

S k ład a jąc  hołd partii, pod której 
przew odnictw em  naród  nasz w y­
w alczył niepodległość i wkroczył 
n a  d rogą pokojow ego budow m c , 
załogi śląsk ich  kopalń, h u t i  . 
podjęły  ostatn io  szereg 
pow ażnych z o b o w i ą z a ń .  h u t y

Czołowy p r z o d o w n i k  P  ^  H e r .

„F errum " I wy tap ia“ ów ce- jl0_cio cok p°vviedział n a m rf(n ^  potęż_ 
lecte PPR stało d\a w zm ożenia w y-
n ym  bodźcem . Ludow ej O jczyzny, 
siłku  w  slu/ °  iepiej w alczyć o 
B ędziem y ’es* m c h  celów, o które  
realizację bo jow ników  PPR.
Wa'?Zf ° m  c z y n e m  będzie w yprodu -  
„  dodatkow ych ton stali i
k o w a n y  postanaw iam  w  styczn iu
T t  w raz ze  sw ą brygadą  o 10
p r z y s p ie s z o n y c h  w ytopów  w ięcej 
niż w  grudniu  ub. r.“.

Śladam i Hercoka P0^  m; ln - 
brygady w y t a p i a j
Gałuszki i ZM P-ow ca Jana Lipoka
zobow iązujące sK  zWiQ 
przyspieszonych w ytop°w - ' ,
w ytapiacze p rz y s tę p u ją  "
m iast do realizacji Pod^ yC^  ^  
w iązań dali w  dniu 1(>
7 Przyspieszonych w ytop°W;

Pozostała załoga huty  zobowiążą 
ła się podw yższyć w yniki osiąg 
te w  IV k w arta le  ub. r.

C enne zobow iązania pod.ię y 
nież załogi sta low ni i walcoW * ta 
chy hu ty  „Baildon**. „Dla uczcze 
10-lecia p p r  dam  w raz ze swą 
brygadą styczn iu  6 przyspies-O 
nych  w ytopów  — powiedział F aw «  
K ula, w ytapiacz i przodcwnik pr 
7 -  -  Stal, nasza  wyprodukowana 
dodatkow o to now e m osty, 
i dom y m ieszka lne. In* Wu ^ Cf,,ie m v  
m V stali, ty m  szybciej zbudujem y  
socjalizm  w  naszyrrl kra ju  . 

R obotnicy ZPB  im. KunlC^ ^ vsta 
Lodzi, podkreśla jąc  w  swyc > p p R>

drogi

nanie zadań p rodukcyjnych  zak ła ­
dów na  I k w arta ł br.

A by uczcić 10-tą rocznicę pow sta­
nia P PR , pracow nicy W arszta tów  
E lektro technicznych D OKP Lublin 
podjęli w  dniu 12 bm. liczne zobo­
w iązania produkcyjne.

G rupa m ontażow a D ziału Silnych 
P rądów  zobow iązała się w  styczniu 
podnieść w ydajność p racy  o 10%.

G rupa W arsztatow a w ykona g run

tow ną n ap raw ę  jednego siln ika  
elektrycznego ponad  p lan  oraz w y ­
rem o n tu je  tran sfo rm a to r w ysokiego 
nap ięc ia  w  te rm in ie  znacznie sk ró ­
conym , co przyniesie  Kolei ponad 
600 złotych oszczędności.

D ział O gólny W arsztatów  w yko­
n a  n iek tó re  p race  n a  15 dn i p rzed 
term inem , tj. do dn ia  15.111 br. Zo­
bow iązanie to zaoszczędzi 120 go­
dzin p racy  n a  sum ę 512 złotych.

.G rupa robotn ików  w arsz ta tow ych  
D ziału Teletechnicznego podniesie 
w ydajność p racy  do 138% w  ciągu 
2 m iesięcy. K olum ny m ontażow e 
na  lin iach  Inow łódź — Tom aszów  
M azow. i B iałaczów  podniosą w y­
dajność p racy  do 135%.

P racow nicy  M agazynu p rzysp ie­
szą w ysyłkę rem ontow anych  przed 
m iotów , a  p racow nicy ad m in is tra ­
cji p rzep racu ją  dodatkow o 50 go­
dzin.

Delegacja Francuskiej Rady Pokoju
u ministra Wyszyńskiego

PARYŻ (PAP). — Przewodniczący delegacji radziec­
kiej w ONZ m inister Wyszyński przyjął delegację Fran­
cuskiej Rady Pokoju, w osobach: Yves Farge, D‘Astier de 
la Vigerie, ks. Boulier, Gilbert de Chambrun, prof. Weil- 
Halle, Laurent Casanova, Jean de Menton, Louis Gery 
i Fernand Vigne.

Delegacja złożyła na ręce m inistra Wyszyńskiego orę­
dzie Światowej Rady Pokoju do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i do narodów świata, uchwalone przez 
Światową Radę Pokoju w Wiedniu oraz apel do narodu 
francuskiego, uchwalony przez Kongres Francuskich Ob­
rońców Pokoju w  Paryżu w grudniu ub. roku. \

„Prowadzimy w ONZ walkę — powiedział m. in. min. 
W yszyński — wymagającą znacznych sił i niezachwianej 
wiary w  słuszność naszej sprawy. Dlatego też tak ważne 
i cenne jest dla nas poparcie okazywane nam przez narody 
różnych krajów, a w szczególności przez naród francuski. 
W iemy, że naród francuski bierze czynny udział w  w iel­
kiej walce o pokój i że kroczy on w  pierwszych szeregach 
tej walki".

Adenauer pogłębia rozbicie Niemiec
Przemówienie ministra spraw zagranicznych NRlI

\ G e o r g a  D e r tin g e r a
B ER LIN  (P A P ). — Ja k  donosi 

agencja ADN, m inister spraw  zag ra
nicznych N iem ieckiej Republiki De­
m okratycznej —  Georg D ertinger, 
w ygłosił na wiecu -w Poczdamie 
przem ówienie, w którym  podkreślił, 
że w kw estii wyborów ogólno-nie- 
mieckich nie chodzi o Interesy p a rtii 
i działaczy politycznych, a w yłącznie

p ieniach historyczną rolę
k tó ra  nak reś liła  ^
w spaniałego rozw oju, podję

-te j rocznicy jej powuczczenia 10-tej - -  .v ,„ i
H ania w iele cennych i n d y w i d u a l

Robotnicy lubelscy protestują
przeciw w sk rze szan iu  p rze z amerykańskich imoerialistów

hitlerowskiego W ehrmachtu
W iadomość o zbrodniczym p lanie rządu A denauera, przew idującym  

powołanie do służby wojskowej ok. 1.250 tys. młodych Niemców, którzy 
stanow ić m ają trzon  nowego W ehrm achtu  — w ywołała fa le  energicznego 
p ro testu  społeczeństw u Lubelszczyzny.

W ielki wiec odbył się w czoraj w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie.

W re fe rac ie  w ygłoszonym  na wie­
cu, tow. G ajew ski w skazał na  nie­
bezpieczeństwa dla spraw y pokoju 
w ynikające z polityki rem ilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. Mówił on rów. 
nież o proteście narodu niemieckiego, 
k tóry  nie chce w in teresie  zysków 
kapitalistów  rujnow ać swego poko­
jowego budownictwa.

W dyskusji w ystąpiło  wielu robot­
ników z fab ryk i i budowy. P rzem a. 
w iały również kobiety. B urzą oklas­
ków przyjęli zgrom adzeni wypo­
wiedź to w. M adejskiego, k tóry  po­
wiedział m. in.:

„W szyscy wiemy, że odbudowa­
ny, silny W ehrm acht to wojna, to

P rzed  jednym  z budynków  fabryk i samochodów „R enault" pod P a ­
ryżem  faszystow skie bojówki de G iulle‘a  usiłowały nie dopuścić do od­
bycia wiecu robotniczego.

B ojów karze faszystow scy, wznosząc prow okacyjne okrzyki, napadli 
na g rupy  robotników  udających się n a  wiec.

N a plac, n a  k tó rym  m iał się odbyć wiec przybyło też  300 polic­
jantów , k tó rzy  zaatakow ali b ru taln ie grom adzących się przed fab ryką  
robotników . Oburzeni prow okacyjnym  zachow aniem  się faszystów  1 po­
licjantów , robotnicy zm usili ich do ucieczki.
_ , i po PrzePedzeniu prow okatorów  robotnicy ud a ją  się na«nw_ (F o t. C A F)

g rad  bomb bijących w nasze ro ­
dzinne domy, to zabite żony i 
dzieci, to M ajdanek, Treblinka, to 
m iliony Polaków wymordowanych 
przez hitlerowców.

Nie możemy do tego dopuścić. 
Swym wysiłkiem nad dalszą budo. 
wą naszej pięknej fab ryk i przy­
czynim y się do wzmocnienia k ra ­
ju".

\ „ ...P racuje w śród r.as wiele ma., 
tek , — mów iła ob. Kowalczyk. 
—  Do nich się przede w szystkim  
zw racam , aby przypom niały sobie, 
co działo się na naszych ziemiach 
w la tach  w ojny. W idzimy dziś, jak  
Rząd Polski Ludowej s ta ra  się, 
aby nasze życie było coraz lepsze, 
coraz jaśniejsze, aby dzieci mogły 
się uczyć. My m am y pracę i nie 
m artw im y się o ju tro . Czyż mo­
żemy dopuścić do tego, aby nasze 
dzieci c ierpiały  tax , jak  cierpią 
dziś dzieci K orei? Nie! Musimy 
ofiarnie pracow ać, aby praca n a ­
sza, w zbogacająca k ra j, daw ała 
jak  najlepsze wyniki".
Tow. Czarnecki poruszył w dys. 

kusji tak  is to tną  w chwili obecnej 
spraw ę czujności. Mówił o tym , że 
odbyw ający się ostatn io  proces szpie 
gów am erykańskich nasyłanych do 
Polski jes t p rzestrogą , abyśm y 
zdwoili naszą czujność, byśm y u-niełi 

I chronić nasze tajem nice przed w ro­
gim uchem i okiem pzpiega.

D zielna załoga FSC w uchwalonej 
na wiecu rezolucji potępiła zbrodni­
czą działalność anglo-am erykańskich  
im perialistów , zm ierzających do woj 
ny, w pełnych entuzjazm u słowach 
w yraziła sw ą solidarność ze w szyst­
kimi narodam i, p ragnącym i prze­
kształcenia Niemiec w bazę pokoju. 
W rezolucji te j robotnicy postanowili 
rów nież zwiększyć wydajność pracy, 
a tym  sam ym  przyczynić się do pod. 
niesienia obronności nkszego k ra ju . 

*  *  *

Licznie przybyli n a  m asow e ze­
bran ie  p ro testacy jne  pracow nicy L u­
belskiej F ab ryk i M aszyn Rolniczych.

„Pilnie obserw ujem y te  nieludz­
kie i zbrodnicze zam iary  panów  z 
W all S tree t, chcących z fran cu ­
sk iej sta li 1 niem ieckiego w ęgla 
w ytopić złoto, *aby móc uzbroić 
now e dyw izje odradzającego  się

W ehrm achtu" — mówił ob. Bre- 
w iński. I
Znany młodzieżowy przodow nik 

pracy, w ykonujący ponad 200% nor­
my, ob. S tanisław  W ojciechowski, 
p rzy tacza jąc  słow a tow. S talina po­
wiedział, że sp raw a u trzym an ia  po­
koju  leży w  rękach  narodów , i od 
nich zależy czy na  świecie zapanu je  
d ługotrw ały  pokój. My zdecydow a­
nie stoim y po stronie pokoju.

Podczas dyskusji n a  sali co chwi­
lę rozlegały  się okrzyki: „Precz z 
W ehrm achtem ", „P recz z w ojną", 
„Niech żyje pokój".

Robotnicy jednogłośnie uchwalili 
rezolucję, w  k tó re j pptępili w ojenne 
p lany USA  realizow ane w  N iem ­
czech Zachodnich.

Zebranie m asow e odbyło się rów ­
nież w  F ab ry ce  O buwia im . M. 
B uczka. P o  referacie  w ygłoszonym  
przez przew odniczącą R ady Z ak ła­
dowej — tow. Trochim czuk, w yw ią­
za ła  się go rąca  dyskusja , w k tó re j 
zabrali głos robotnicy ze w szystkich 
działów fabryk i.

„żaden P olak  nie dopuści do te ­
go, aby znów zadym iły piece kre- 
m ato ry jne  obozów koncen tracy j­
nych, aby  całym i tysiącam i ginęli 
ludzie — pow iedział m. in. m łody 
robotnik, ZMP-owic A u g u sty ­
niak . — A w łaśnie do tego dążą 
niem ieccy odwetowcy, tacy , ja k  
A denauer i jego M ika, tego  sam e­
go chcą am erykańscy  podżegacze, 
k tó rzy  z w ojny 1 śm ierci milionów 
ofiar czerpią sw oje dolary".
W  prostych, gorących słow ach lu­

dzie p racy  — robotnice i robotnicy 
F ab ry k i im. B uczka protestow ali 
przeciw ko rem ilitaryzacji
Zachodnich, przeciw ko próbom  roz­
p ę tan ia  now ej w ojny.

N a zebraniu  tym  załoga F ab ryk i 
im . B uczka uchw aliła rezolucję, w  
k tó re j czy tam y m. in.:

„Z oburzeniem  protestu jem y 
przeciw ko rem ilitaryzacji N iemiec 
Zachodnich, gdyż zdajem y sobie 
sp raw ę z tego, czym grozi odro­
dzenie W ehrm achtu. R ząd N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycz­
nej z całym  narodem  niem ieckim  
m iłuje pokój i proponuje p rzepro­
w adzenie ogólnoniem icckich w y­
borów, k tó re  przem ieniłyby całe 
Niemcy w jedno dem okratyczne 
państw o. D latego popieram y żą­
dania  NRD i p ro testu jem y prze­
ciwko know aniom  podżegaczy wo­
jennych".

o in teresy  Niemiec. Mówca zażądał 
od rządu z Bonn w yrażenia zgody 
na zwołanie narady  ogólno-niemiec- 
kiej.

Niech A denauer sam w ygłosi prze* 
mówienie w Niemieckiej Republice 
D em okratycznej — oświadczył D er- 
tin g er — i p*zekona się, czy ludność 
chce rem ilitaryzacji, czy też p rag ­
nie pokoju i jedności. A probując tzw. 
zjednoczenie E uropy, kanclerz boński 
pogłębia rozbicie Niemiec i prowadzi 
ta k ą  sam ą politykę separatystyczną, 
jak ą  prow adził jeszcze w 1919 r . w 
N adrenii.

M inister D ertinger oświadczył, ża 
sam i wyborcy powinni odpowiedzieć 
na py tan ie  — w ojna czy pokój, roz­
bicie czy jedność. Jeś li A denauer 
uw aża, że 18-letnia młodzież może 
pójść na wojnę, to  powinien również 
zgodzić się na to , że należy je j n a ­
przód zapewnić możliwość zadecydo- 
w ania o sw ej przyszłości w czasie 
wyborów cgólno-niemieckich.

Z a m k n i ę c i e  
wszystkich konsulatów
brytyjskich
w Ir a n ie

PARYŻ (P A P ). — J a k  podaj* 
agencja  „F rance  P resse", rząd  irań ­
ski w ydał rozporządzenie w spraw ie 
zam knięcia z dniem  21 stycznia 
w szystkich konsulatów  bryty jskich  
na tery to rium  Iranu .

N o w e  p a r o w o z y  
radzieckie

MOSKWA (P A P ). — W ZSRR 
dokonano poważnych p rac  w dzie­
dzinie udoskonalenia techniki tra n s ­
p o rtu  kolejowego. O statnio na  m ag i­
stra lach  kolejowych Związku R a- 

N iemiec ! dzieckiego pojaw iły się nowo typy
lokom otyw  — lokom otyw  dieslow- 
skich i lokom otyw elektrycznych. 
Pow ażnym  osiągnięciem konstruk to ­
rów i inżynierów  radzieckich było 
zbudowanie nowej potężnej lokomo­
tyw y do pociągów pasażerskich. 
Zbudowano również nowe lokom oty­
w y do pociągów tow arow ych o du­
żej mocy. Lokom otywy te  prow a­
dzić będą pociągi z ładunkiem  do 
3,5 tys. ton. W  kolejnictw ie radziec­
kim  pojaw iły się również nowe typy 
wagonów pasażerskich  i tow aro­
wych, w te j liczbie 60-tonowe tow a­
row e w agony - w yw rotki oraz 70-to- 
nowe plaform y tow arow e
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Ustawa amerykańska przeznaczająca 100 milionów dolarów
nn szpiegostwo w ZSRR i krajach demokracji ludowej

jest wymierzona przeciwko pokojowi i bezpieczeństwu narodów
D e b a ta  n a  posiedzeniu p le n a r n y m  Z g r o m a d z e n ia  O góln ego

( — 3 P«;na™.V*» posiedzeniu Z grom adzenia Ogólnego N arodów  Zjednoczonych ro z - | 5) Te pow ażne siły zbrolne win-
f < yw ano sp raw ę agresyw nych  działań  i  ingerencji S tanów  Zjednoczonych w w ew nętrzne sp raw y  innych ny być W ykorzystane dla w alki prze- 
k rajów  w zw iązku z w ydaniem  w USA ustaw y  z 10 październ ika ub. roku, przew idującej w yasygnow anie ciwko ustro jom  politycznym  w ZSRR 

n a  fmanSOWani6 w yw rotow ej i dyw ersy jnej działalności przeciw ko ZSRR i k ra jo m  i k ra jach  dem okracji l u S j  SU rier
dzili to  sam i au to rzy  te j ustaw y.

6) Te oddziały zbrojne zostaną 
w łączone do bloku atlan tyck iego  ja ­
ko legiony narodow e.

7) Te oddziały zbrojne i poszcze­
gólne osoby będą w ykorzystyw ane 
dla celów dyw ersyjnych i innych.

T ak  więc —  stw ierdził m in. W y­
szyńsk i — u staw a  am ery k ań sk a  z 
10 październ ika 1951 roku  je s t u s ta ­
w ą te rro ry s ty czn ą . Insp iru je  ona i 
pop iera  dokonyw anie aktów  te rro ru

D la uzasadnienia stanow iska  dele­
gacji polskiej w  om aw ianej kw estii 
zab ra ł głos w icem inister W ierbłow - 
«ki. •

Z daję sobie sp raw ę —  ośw iadczył 
przedstaw iciel Polski —  że om aw ia- 
ira u staw a am ery k ań sk a  nie je s t 
odosobnionym fak tem , że je s t ona 
tyllio ogniw em  w  łańcucfiu a g re ­
syw nych działań, k tó re  m a ją  jesz ­
cze bardziej niedw uznaczne i t r a ­
giczne sku tk i, ja k  np. a g re s ja  w 
Korei, lub k tó re  jeszcze bardziej z a ­
g raża ją  przyszłości św iata, ja k  np. 
ag resyw ny  p a k t a tlan tyck i. D elega­
c ja  polska uw aża za  sw ój św ięty 
obowiązek dem askow ać, o skarżać  i 
potępiać każde przestępstw o p rze­
ciwko ludzkości, przeciw ko pokojo­
wi i  p raw u  Międzynarodowemu* 
D latego też  uw ażam y, że podnosząc 
rękę za w nioskiem  radzieckim  speł­
niam y sw ój obow iązek wobec w łas­
nego k ra ju , wobec społeczności n a ­
rodów i wobec h istorii, k tó ra  n ap ię t­
nu je  am ery k ań sk ą  u staw ę o finan­
sow aniu zbrodni jako  jeden  z n a j­

bardziej b ru ta lnych  ak tów  agresyw ­
nej po lityk i am erykańsk ie j.

P rzedstaw iciel U SA  M ansfield pod­
ją ł n iezdarną  próbę odparow ania w y­
suniętych następn ie  przeciw ko rz ą ­
dowi am erykańsk iem u przez dele­
g a ta  B iałoruskiej SRR Kisielow a 
uzasadnionych i w  całej pełn i udo­
w odnionych oskarżeń  o popełnianie 
zbrodni przeciw ko pokojow i. Nie 
m ógł on jed n ak  zaprzeczyć faktow i, 
iż rząd  U SA  finansu je  uzbrojone 
g ru p y  różnych zdrajców  i k ry m in a ­
listów  do w alki przeciw ko ZSRR i 
k ra jo m  dem okracji ludow ej. Z bez­
przyk ładnym  cynizm em  delegat 
U SA  zapy ta ł, dlaczego ludzie ci nie 
mogą, w alczyć przeciw ko rządom  
krajów , z k tó rych  zbiegli.

O dpow iadając M ansfieldowi, szef 
delegacji radzieck iej m in is ter W y­
szyńsk i w ykazał, że przedstaw iciel 
USA w ypacza fa k ty  i ucieka się do 
oszukańczych chwytów, k tó re  nie 
p o tra fiły  jed n ak  osłabić oskarżeń  
w ysuw anych pod adresem  rządu  
am erykańsk iego .

Min. W yszyński pow iedział m. to.:

1) „U staw a z 10 październ ika 
1951 roku“ przew iduje finansow anie 
i w erbow anie poszczególnych osób i 
całych g rup  spośród tzw . uciekinie­
rów  z ZSRR i k ra jó w  dem okracji 
ludowej. J e s t to  fa k t bezsporny, k tó ­
ry  nie w ym aga  dodatkow ego u za­
sadnienia.

2) „U staw a z 10 październ ika 
1951 ro k u “ przeznacza n a  te  cele 
100 milionów dolarów. Je s t to  rów ­
nież fak t, k tó ry  nie w ym aga dodat­
kow ych dowodów.

3) „U staw a" stw ierdza, że „100 
milionów dolarów  przeznacza się na  
finansow anie uzbrojonych grup... 
fo rm ując  je  z osób, k tó re  z rozm ai­
tych  powodów zbiegły z różnych 
k ra jó w ' dem okracji ludow ej i ze 
Związku Radzieckiego".

4) Te zbrojne oddziały m a ją  s ta ­
nowić pow ażną siłę. Dowodzi tego 
m. in. ośw iadczenie D ullesa, k tó ry  
mówił o tw orzeniu  „potężnych sił 
sz turm ow ych". Dulles stw ierdził 
również, że te  siły m a ją  być roz­
mieszczone „w zdłuż gran icy  Związ­
ku  R adzieckiego".

Naród francuski
d o m a g a  się 
utworzenia rzqtiu
pokoju i postępie

PARYŻ (P A P ). —  W zw iązku z 
kryzysem  rządow ym  w całej F ra n ­
cji odbyw ają się wiece, których ucze­
stnicy dom agają się u tw orzenia rz ą ­
du pokoju, niezależności narodow ej 
i postępu. Wiece tak ie  odbyły się w 
Paryżu , M arsylii, Lens, Nicei, G re­
noble, A ngers i w innych m iastach. 
W  m ieście' Haillon w departam encie 
Gironde odbył się wiec, zorganizow a­
ny wspólnie przez p a rtię  kom unisty­
czną i p artię  socjalistyczną. U czest­
nicy wiecu uchw alili rezolucję i w y­
słali d p rez jłlen ta  A uriola depeszę, 
w k tó re j dom agają  się pow ołania 
rządu , k tó ry  by położył k res w yści- 

n a  te ry to riu m  Zw iązku Radzieckie- i £ °w* zbrojeń, przyw rócił norm alne 
go z pom ocą najrozm aitszych  szu- stosunki handlowe z kra jam i E uropy

wschodniej, w alczył 0 zaw arcie p ak -

Nota ZSRR do USA

Siany Zjednoczone pogwałciły
układ radziecko-amerykański z 1933 roku-

MOSKWA (P A P ). —  Rząd radziecki w swej nocie z 21 lis topada  1951 r. zapro testow ał wobec 
rządu Stanów  Zjednoczonych przeciw ko uchwalonej w S tanach  Zjednoczonych „ustaw ie z 10 października
1951 r. o wzajem nym  zapew nieniu bezpieczeństw a", k tó ra  przeznacza sum ę 1 0 0  m i l i o n ó w  dolarów  na o rg a ­
nizow anie działalności dyw ersyjnej, skierow anej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Rząd radziecki w skazyw ał w swej nocie, że oczekuje od rządu  Stanów  Zjednoczonych podjęcia ko­
niecznych kroków, w celu uchylenia te j ustaw y.

Dnia 19 grudnia 1951 r. rząd Stanów  Zjednoczonych przekazał rządow i radzieckiem u odpowiedź, w 
której rząd  am erykańsk i wbrew fak to m  neguje agresyw ny ch a rak te r te j  ustaw y i broni je j.

Dnia 9 stycznia br. m in is te rs tw o  spraw  zagranicznych ZSRR w ystosowało za pośrednictw em  ant. 
basady Stanów  Zjednoczonych w M oskwie notę do rządu Stanów  Zjednoczonych. N ota stw ierdza m. in.:

„W związku z no tą  rządu Stanów  
Zjednoczonych z dnia 19 grudnia 
1951 r., rząd  radziecki uw aża za ko­
nieczne oświadczyć, iż nie może uz­
nać odpowiedzi rządu U SA  za zada. 
w alającą.

Uchwalo-na w S tanach Zjednoczo­
nych ustaw a z dnia 10 października 
1951 r .  i w yasygnow ane, zgodnie z 
tą  ustaw ą, fundusze przew idują utwo 
rżenie zarówno na te ry to rium  ZSRR, 
jak  i poza jego gran icam i „oddzia­
łów sił zbrojnych", sk ładających się 
ze „specjalnie dobranych osób" za­
m ieszkujących na te ry to rium  radziec 
kim łuib osób, k tó re  zbiegły z ZSRR 
i w ykorzystanie tych  osób i grup 
zbrojnych przeciwko ZSRR. Oznacza 
to , że wym ieniona u staw a Stanów  
Zjednoczonych m a na celu tw orzenie 
aa  te ry to riu m  ZSRR band podziem . 
nych, k tó re  m a ją  prow adzić działal­
ność dyw ersy jną i te rro ry s ty czn ą  
oraz w ykorzystyw anie wszelkiego 
rodzaju  sprzeda jnych osobników 
zbiegłych z ZSRR w celu prow adze­
nia zbrodniczej działalności przeciw , 
ko Związkowi Radzieckiemu.

W  zw iązku z n o tą  rządu  Stanów  
Zjednoczonych z 19 grudn ia  1951 r., 
rząd radziecki uw aża za konieczne 
zwrócić ponownie uw agę rządu  USA 
ha zobow iązania, k tó re  pow zięły S ta ­
ny Zjednoczone na  m ccy uk ładu  ra ­
dzi ecko-am erykańakiego z 16 listo­
pada 1933 r .  W m yśl tegfo uikładu, 
Stamy Zjednoczone i Związek R a­
dziecki zobow iązały się  naw zajem  do 
pow strzym ania się od w szelkiej in­
gerencji w  spraw y w ew nętrzne d ru - 
riflj s trony  i od wszelkich aktów  
naj^cych na  celu spowodowanie lub 
?opieranie in terw encji zbro jnej lub 
zmianę przy  pomocy siły  u s tro ju  po- 
ityczmego lub społecznego" um aw ia- 
iących się stron  oraz zobowiązały 
dę do pow strzym yw ania organizacje 
iządowę i organizacje otrzym ujące 
łd rządu pomoc finansow ą od tego 
rodzaju aktów .

U chwalenie ustaw y z dn ia  10 paź­
dziernika 1961 r .  dowodzi, iż rząd  
Stanów  ig wtM M O łjth ,  gw ałcąc

układ radziecko-am erykańsk i z 1933 
roku, staw ia sobie za cel tw orzenie 
i finansow anie band podziem nych i 
elem entów  zbrodniczych dla dyw er­
sy jnej, szpiegowskiej działalności 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Tego rodzaju  ak ty  ze strony  Stanów  
Zjednoczonych, stanow iące /b ru ta ln ą  
ingerencję w w ew nętrzne spraw y 
Związku Radzieckiego świadczą, iż 
rząd  Stanów  Zjednoczonych depce 
bezcerem onialnie zobow iązania, k tóre 
wziął na siebie w m yśl układu r a -  
dziecko-am erykańskiego z 1933 r.

Biorąc pod uw agę, iż uchwalenie 
przez S tany  Zjednoczone ustaw y z 
dnia 10 października 1951 '  r . je s t 
niesłychanym  pogw ałceniem  norm  
praw a międzynarodowego i b ru ta l­
nym  pogw ałceniem  układu radziecko- 
am erykańskiego z dnia 16 listopada 
1933 r., oraz, że fa k t ten  stanow i 
a>k>t agresyw ny wobec ZSRR, rząd 
radziecki uw aża za konieczne oświad­
czyć ponownie, iż odpowiedzialność 
za tego rodzaju  działalność spada

całkowicie na  rząd  Stanów  Zjedno­
czonych, oraz dom aga się stanow ­
czo uchylenia w yżej wymienionej 
ustaw y".

mowin, zdrajców  i renegatów . Mówi 
się nam : W y ich' w szystkich nazy­
wacie zdrajcam i. To niepraw da, i 
W iem y, że w śród ludzi, k tó rzy  z 
tych  lub innych powodóvy nie w ró­
cili do ZSRR i p rzebyw ają  obecnie 
w różnych k ra jach , zn a jd u ją  się du ­
że g ru p y  — w sam ym  P aryżu , w e 
F ra n c ji je s t ich tysiące  —  uczci­
w ych ludzi, k tó rzy  nie zgodzą się n a  
popełnienie zbrodni przeciw ko o j­
czyźnie, k tó rzy  będą ak tyw nie  w al­
czyli przeciw ko te j prow okacyjnej, 
te rro ry s tyczne j, dyw ersyjnej, niespo­
ty k an e j w  stosunkach m iędzynaro­
dowych ustaw ie z 10 październ ika 
1951 roku . A le jednocześnie tw ier­
dzim y, że u s taw a  t a  s taw ia  n a  zd ra j­
ców, na  renegatów , n a  w szelkiego 
rodzaju  ludzi pokro ju  K raw czenki.

Po  przem ów ieniu delega ta  G re­
cji, k tó re  u trzym ane  było w  zw y­
k łym  a tlan ty ck im  tonie, p ro jek t 
rezolucji radzieck iej oddany zo­
s ta ł pod głosow anie. S tany  Z jed­
noczone, ucieka jąc się do w szel­
kich  fo rm  nacisku  i p resji, zdo ła­
ły zebrać nieco więcej niż 2/3 gło­
sów przeciw  te j rezolucji. Podob­
nie ja k  w  K om isji Politycznej, 
blisko trzec ia  część delegatów  nie
poparła  stanow iska S tanów  Zjed­
noczonych. Za rezolucją radziecką 
głosowali przedstaw iciele ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, U k rainy  1 
B iałorusi. W strzym ali się od gło­
su  delegaci A fgan istanu , B urm y, 
E g ip tu , CrUatemali, Indii, Indone­
zji, Iran u , P ak is tan u , Syrii, A ra ­
bii Saudyjsk iej i Jem enu, to  je s t 
delegaci p raw ie w szystk ich  k ra ­
jów B liskiego i Środkowego 
W schodu oraz Azji.

tu  pokoju przez rządy pięciu w iel­
kich m ocarstw  oraz o przyw rócenie 
niezależności F ranc ji. U czestnicy 
wiecu dom agają się w ystąpienia 
F ran c ji z agresyw nego bloku a tlan ­
tyckiego.

Wzmożone 9empo
r e m ilitu r y z a c ji  
Niemiec Zachodnich

B E R L IN  (P A P ). —,  A gencja  ADN 
donosi, że p rzem ysł zachodnio-nie- 
miecki m a o trzym ać ze S tanów  Zjed­
noczonych odpowiednie fundusze dla 
rozbudow y przem ysłu  w ojennego 
oraz znaczne przydziały  surowców  
stra teg icznych . M iędzy p rzedstaw i­
cielam i am erykańsk ich  w ładz oku* 
pacyjnych  a  w icekanclerzem  rząd u  
Trizonii —  B luecherem  toczyły się 
ostatn io  rozm owy, w w yniku k tó ­
rych  A m erykanie  zaząaaii zw ięk­
szenia w ty m  roku produkcji s ta li w  
Niem czech Zachodnich do 18— 20 
milionów ton, a  w ydobycia w ęgla — 
do 125 milionów ton. A m erykanie  
p rzeznaczają  w  ty m  roku n a  rozbu­
dowę przem ysłu  ciężkiego i zb ro je­
niowego N iemiec Zachodnich k redy­
ty  w  wysokości 2—2,5 m iliarda m a­
rek.

U k a r to w a n a  g ra
Przez trzy  dn i toczyła się de­

ba ta  nad  ra ty fik a c ją  p lanu  S chu­
m ana  w  parlam encie  T rizonii, te ­
go w ojennego p lanu , k tó ry  już 
w łaściw ie daw no został za tw ie r­
dzony w  gabinetach  am ery k ań ­
skich okupan tów  i n iem ieckich 
baronów  w ęgla i  stali. A le trzeba  
było dopełnić i „p a rlam en ta rn e j"  
form alności.

D ziennik  h am b u rsk i „Die W elt" 
bardzo  narzek a ł na  m ało  s ta ra n ­
n ą  reżyserię  tego godnego pożało­
w an ia  w idow iska, k tó re  nazyw a 
siebie p a rlam en tem  Z achodnich 
Niemiec. Oto opis tego ponurego 
obrazu :

W  zw ią zku  z  o sta tn im i procesam i szpiegów  i  sabotażystów  
a m erykańsk ich  oraz ustaw ą, przeznaczającą 100 m ilionów  dolarów  
na szpiegostuoo.

W  c ie n ia  d o la r a

„W pól godziny po rozpoczęciu  
zasadniczego re fera tu  nad celam i 
i is to tą  p lanu  Schum ana, w yg ło ­
szonego przez posła P reuskera  z  
FDP  (stronnictw o bońsk ie  „prezy­
den ta"  H eussa), w ie lu  posłów  opu  
ścilo salę obrad. In n i w zię li się 
do czy tan ia  gazet i w ertow ania  
ilu strow anych  tygodników . Na ła ­
w ie  rządow ej w  pobliżu  kancle­
rza A denauera  i w icem in istra  Hal 
Isteina  (jednego z tw órców  p lanu  
Schum ana) panow ało n ie zw yk łe  
ożyw ienie. A denauer, przegląda­
jąc te k s ty  z  listam i oraz aktam i, 
rysow ał esy -flo resy , rozm aite  krąż  
ki, od czasu do czasu ziew ając, 
podczas gdy jego w iern y  sługa, 
H allstein , w yd a w a ł re feren tom  
rozm aite polecenia, , n ie  ty le  za­
kłócając spokó j referen ta , ile drze  
m iących  na  sa li posłów".

W  czasie, k iedy  decydow ały się 
w ięc losy Zachodnich  Niemiec, 
k iedy renegaci k lasy  robotniczej 
z obozu S chum achera  n ic  n ie  zna 
czącym i rep lik am i s ta ra li się oszu 
k iw ać op in ię  pub liczną  sw oją rze 
kom ą opozycją, w iększość re a k ­
cyjnych posłów  raczy ła  się w  b u ­
fecie, dow cipkow ała w  ku luarach , 
raz  po raz  spoglądając w  stronę 
zegara i z n iecierpliw ością ocze­
k u jąc  o fic ja lnej p rzerw y.

„Idy llę" p an u jącą  n a  sali za­
kłóciły  zdecydow ano w ystąp ien ia  
p rzedstaw icieli K om unistycznej 
P a r tii  N iem iec, k tó ra  w  ciągu 
tych  trzech  dn i w ystaw iła  pięciu 
mówców. Zdem askow ali oni bez 
reszty  is to tne  cele in ic ja to rów  te ­
go zbrodniczego p lan u  am erykań ­
skiego pod  francusk im  szyldem, 
w skazali n a  jego antypokojow y i 
an tynarodow y charak te r.

„P rzezorny" m in is te r policji, d r 
L ehr, o to czy ł' gm ach p arlam en tu  
gęstym  kordonem  poftdL  Liczył

się bow iem  z dem onstrac jam i lud  
ności. W istocie, w  drug im  dniu  
deba t p rzed porta lem  p a rlam en tu  
odbyły  się w ielk ie dem onstrac je .

Ponad 100 delegacji rozm aitych  
fab ry k , przedstaw icieli m asow ych 
organizacji i m łodzieży przybyło  
do p a rlam en tu  z rezolucjam i. Z 
w ielk im  trudem  udało  się 60 dele 
gacjom  przebić przez m u r policji, 
p rzedostać do gm achu i  p rzeka­
zać poszczególnym  posłom  stano ­
w isko społeczeństw a n iem ieckie­
go. P rzy  w yjściu  z p a rlam en tu  
policja aresztow ała w szystk ich  
członków  delegacji. L iczna g rupa 
członków , SPD  przekazała  posłom  
SPD  z H esji rezolucję, w  k tó re j 
dom agała się p rzeciw staw ien ia  się 
p lanow i Schum ana. Do prezy­
d ium  B undestagu  nadeszły  tysiące 
depesz, listów , rezo lucji z całych 
Niemiec, przede w szystk im  zaś z 
fab ry k  Z agłębia R uhry , k tó rych  
robotn icy  potęp iali p lan  Schum a­
na. „P arlam en t"  p. A denauera  
o t r z y m a ł  w tym  czasie dość do­
w odów  praw dziw ych  n astro jów  
politycznych, jak ie  n u r tu ją  dziś 
w  niem ieckim  społeczeństwie.

S tanow isko ludności zostało jed  
n a k  zlekceważone. C złonkow ie ko 
a lic ji rządow ej n ie  in teresow ali 
się n aw et debatą  parlam en tarn ą . 
Z nali z góry je j w ynik . W ystar­
czy powiedzieć, że już n a  dw a 
tygodnie  p rzed  debatą  p rasa  ade- 
nauerow ska p isa ła  w yraźn ie , iż 
ra ty fik a c ja  przejdzie  w iększością 
ponad  80 głosów. Is to tn ie  w ynik  
drugiego głosow ania d ą ł ' w ięk ­
szość 81 głosów. Jeden  z postępo­
w ych posłów  określił tra fn ie  prze 
b ieg debaty : „A tm osfera , która  
panow ała w  B undestagu , p rzypo ­
m inała  fi lm  krym in a ln y , k tóry  
stracił napięcie, pon iew aż wie~ 

ja k  sie skończu"
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Wszyscy chłopi powinni wypełnić
sinój obowiązek inobec Państira

„C ały n aród  w yraża  gorące uz­
nanie i podziękę w szystk im  b ra ­
ciom chłopom, k tó rzy  w ykonali w 
term inie sw e obow iązki względem 
Państw a, p rzyczyn ia jąc  się w ten 
sposób do w zrostu  sił naszej O j­
czyzny". (Z orędzia noworocznego 
P rezyden ta  B ie ru ta ).
W  w ielkiej ak c ji 'skupu  podstaw o­

we m asy  chłopów m ałorolnych i 
Średniorolnych w ykonały  swój p a ­
trio tyczny  obowiązek, dzięki czemu 
już w  połowie g rudn ia  w ykonanie 
p lanu skupu  zboża przekroczyło 90 
proc.

Co więcej, ty siące  grom ad, se tk i 
spółdzielni produkcyjnych, tysiące 
p racu jących  chłopów w ykonało p lan  
z  nadw yżką, za  co zostali nagrodze­
n i prem iam i, rad ioapara tam i, u rzą­
dzeniam i świetlic, o rderam i i  m eda­
lam i zasługi. N adw yżki te  dali P a ń ­
stwu, by pom nożyć wspólne dobro 1 
pomóc robotnikom  w przekraczan iu  
planów.

U siłow ania kułaków , zm ierzające 
do zdezorganizow ania rynku  drogą 
spekulacji i w  konsekw encji poder­
w ania naszych planów  gospodar­
czych, zostały  pokrzyżow ane.

W ładza ludow a oraz p a rtia  we 
w spółpracy z ZSL zmobilizowały 
w szystkie siły do te j w alki: k ilka 
tysięcy robotników  z fabryk, pełno­
m ocnicy p a r tu  i  rządu, delegowani
do województw, powiatów, gm in i 
g rom ad zmobilizowali m ałorolnych 
i średniorolnych chłopów do w alki o 
z m u s z e n ie  ku łactw a do odstaw y zbo­
ża. S ta rły  się w  te j  w alce z  jednej 
s trony  elem enty kapitalistyczno-ku- 
łackie, z  d rug iej strony  p racu jący  
chłopi w  sojuszu z  k la są  robotniczą. 
W  walce, k tó re j przew odziła k lasa  
robotnicza i je j p a rtia , m asy  p racu ­
jące odniosły pow ażne zwycięstwo.

Są jeszcze jed n ak  ta cy  chłopi — 
przede wszystkim  ku łacy  — k tó rzy  
nie wypełnili swych obowiązków 
wobec Państwa. Z darza ją  się rów ­
nież w ypadki, że gdy ich obłudne 
n a rzekan ia  n a  b rak  zboża zostały  
zdem askow ane, gdy zm uszeni zo sta ­
li do odstaw ienia go w  oznaczonej 
ilości, chw yta ją  się różnych podstę­
pów :odstaw iają  zboże ra tam i, co 
k ilk a  dni po p a rę  kw intali, w  n a ­
dziei, że przew leką odst&wę poza 
term in  1 w ykręcą się od obowiązku.

P ań s tw o  ludowe ustaliło  słuszne 1 
spraw iedliw e norm y obowiązkowej 
sprzedaży zboża P aństw u . W szyst­
kie odw ołania chłopów, k tó rzy  czuli 
się pokrzyw dzeni, zostały  rozpa­
trzone. W e w szystk ich  również w y­
padkach, gdy w ym iar pierw otny 
okazał się zby t w ysoki, został on 
zmniejszony.

p lan  m usi być w ykonany w  100% 
przez każdą gm inę, grom adę i k aż ­
dego gospodarza. J e s t to  obowiązek 
wobec P ań stw a  l  narodu. J e s t  to  
rów nież n ak az  sprawiedliwości. F a k t, 
że  olbrzym ia w iększość pow iatów  1 
g rom ad w ykonała p lan  skupu, a  
ty m  bardziej fakt, że tysiące chło­
pów sp rzedały  P aństw u  o wiele w ię­
cej zboża niż byli zobowiązani, nie 
może być uzasadnieniem  dla pobłaż­
liwego stosunku  wobec opornych lub 
obalam uconych. W  tak im  w ypadku 
bowiem plony o fiarnej p racy  przo­
downików poszłyby nie n a  wspólne 
dobro, a  zostałyby zużyte na  pokry ­
cie niezrealizow anych należności od 
kułaków , co całkow icie wypaczyłoby 
ch a rak te r d ek re tu  o obow iązku 
sprzedaży zboża i obniżyło w artość 
osiągnięć ofiarnych, przodujących 
chłopów.

T en ofiarny  w kład  przodow ników  
ew iększa nasz  obow iązek doprow a­
dzenia kam panii skupu  do pełnego 
zw ycięstw a nad  ku łactw em ; n a  
•p o m y ch  m usi spaść tw a rd a  i k a r ­

cąca dłoń w ładzy ludow ej 1 złam ać 
ich opór. W alka  klasow a o w ykona­
nie p lanu skupu  je s t w alką o umoc­
nienie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. A  to  oznacza, że skup musi 
być w ykonany w  pełnym  w ym iarze 
oraz, że kułactw o m usi być całko­
wicie izolowane od podstawow ej m a­
sy  chłopskiej. O każdego m ałorolne­
go i średniorolnego chłopa, o tum a­
nionego przez kułaków  i nie w ypeł­
n iającego swego obowiązku, trzeba 
stoczyć stanow czą i tw ard ą  w alkę z  
kułactw em , w yrw ać średniorolnego 
chłopa spod jego wpływu, p rzeko­
nać go, by w ykonał w  całości sw ój 
patrio tyczny  obowiązek sprzedaży 
zboża i wziął udział w  walce po 
stronie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Każda tona z iarna pom naża za­
soby gospodarcze P aństw a , każdy 
chłop m ałorolny 1 średnioro lny  
wyrwany spod w pływ ów  ku łac tw a 
pow iększa nasze siły i osłabia  w ro  
ga. Interes obecny i przyszłość każ 
dego m ałorolnego i  średniorolnego 
chłopa są  n ierozerw aln ie  zw iązane 
z sojuszem  robotniczo-chłopskim , z 
rozw ojem  i umocnieniem P aństw a  
Ludowego. Jeżeli w zm ożem y naszą 
p racę  polityczno -  w ychow aw czą i 
w zbogacim y je j form y, to przeko­
nam y go o tym  n a  pew no.

W  dotychczasow ej w alce w  róż­
nych częściach k ra ju  odkry to  dużo 
now ych, a skutecznych  fo rm  te j

pracy. Np. w  pow iecie Suw ałk i po 
zebran iach  przodow ników  o rg an i­
zowano zebran ia  ociągających się 
ze sprzedażą zboża. Na te zeb ran ia  
przychodzili przodow nicy, k tó rzy  
przem aw iali do chłopów. Rozw ażne 
słowa przodow ników  spraw iły , że 
ociągające się grom ady w ykonały  
swoj p lan , a chłopi z tych  grom ad 
sta li się czynnym i ag ita to ram i sk u ­
pu.

C ytu jem y ty lko  jeden  p rzyk ład , 
lecz m ożnaby ich  p rzy taczać ty s ią ­
ce. Te tysiące fo rm  w alk i o duszę 
chłopa m ałorolnego i średn io ro l­
nego zostały  odk ry te  w  toku  k am ­
p an ii skupu  przez ak tyw  naszej 
p a rt ii  i ZSL, przez pełnom ocników , 
delegow anych robotn ików , nauczy­
cieli ludow ych i p rzodujących  chło 
pów.

D ośw iadczenia te  są  w ażnym  orę 
żem w  w alce o um ocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

T en  oręż politycznego oddziały­
w an ia  oraz środk i p rzym usu w obec 
opornych  pow inny być ja k  najsze­
rzej zastosow ane, a na  pew no kam  
pan ia  zostanie zakończona pełnym  
zw ycięstw em . W w alce o w ykona­
n ie  obow iązków  w si w obec P ań ­
stw a pogłębiła się pow ażnie św ia­
dom ość p racu jących  chłopów. W y­
raz iła  się ona m. in. w  tym , że 
p rzy tłaczająca  w iększość chłopów  
dostarczy ła  P ań stw u  płody swej 
p racy  w  te rm in ie  w yznaczonym  
przez p lan  państw ow y. F. St.

Technikum  H utnicze w K atow icach kształci na 4-letoićh kursach  
ofcoło 3.500 przyszłych techników, k tórzy  zasilą kadry  fachow e prze­
m ysłu ciężkiego.

Technikum  posiada w ydziały: hutniczy, energetyczny, konstrukcji 
stalow ych, chemiczny, m echaniczny oraz elektryczny.

N a zdjęciu: syn  średniorolnego chłopa ze wsi Brześcico, woj. lcie» 
leckie, uczeń IV  k lasy  w ydziału mechanicznego Zenon O strow ski n u  
klinowuje szkolny piec hutn iczy. (C A F —  fo t. K ondracki)

0 swych sukcesach produkcyjnych
piszą ZM P-owcy z  LFM R do żołnierza Białka
Serdeczna je s t w ię t Ludowego 

W ojska Polskiego ze społeczeń­
stw em . Przodow nicy p racy  i ra c ­
jonalizatorzy  fab ryk  sp o ty k a ją  się 
z przodow nikam i w yszkolenia bo­
jow ego i politycznego, donoszą 
żołnierzom  o osiągnięciach załóg 
zakładów  pracy, p y ta ją  o co­
dzienne życie w w ojsku, o w yniki 
w szkoleniu ideologicznym i bojo­
wym, a  żołnierze in te resu ją  się 
osiągnięciam i robotników .

O statn io  Koło ZMP przy Lubel-

Z o fia  M azu rk iew icz
K ierow nik S tac ji O chrony Roślin p rzy  P rezydium  W R N  w Lublinla

Przygotujmy w zimie ochronę roślin
w  spółdzieln iach  produkcyjnych

Spółdzielnie produkcyjne pow inny 
w swoim planie p racy  uw zględnić 
ochronę sw ych up raw  przed choro­
bam i i szkodnikam i. Szkodniki mo­
g ą  w yw ołać duże s tra ty  i pow ażnie 
obniżyć plon, d latego w alka  z nim i 
m usi być prow adzona szczególnie 
skutecznie.

Zwalczanie chorób 1 szkodników  w 
spółdzielniach je s t łatw iejsze niż w 
gospodarstw ach  m ieszanych, gdyż 
n a  dużych obszarach m ożna stoso­
w ać daleko idącą m echanizację. O py­
lenie, czy opryskanie  dużego pola 
ap a ra tem  m otorow ym  lub konnym  
je s t tań sze  i dokładniejsze niż ta  sa ­
m a p raca  w ykonana ap a ra tem  ręcz­
nym . O szczędzam y tu  na  robociżnie, 
n a  środkach chem icznych (k tó rych  
w ia tr  n ie znosi n a  sąsiednie pole w 
ty m  stopniu, co n a  drobnych polet­
kach  Indyw idualnych), a  oprócz te ­
go a p a ra ty  m otorow e p racu ją  pod 
w iększym  ciśnieniem  niż ręczne i 
d latego pok ryw ają  dokładniej pyłem  
lub p łynem  w szystk ie rośliny. A pa­
ra ty  duże, uży te  na  m niejszych a re a ­
łach w y m ag ają  wiele czasu n a  p rze­
noszenie z jednego pó lka n a  drugie, 
przez co nie są  ekonomiczne. Z arzą­
dy spółdzielni p rodukcyjnych już w 
zim ie pow inny zatroszczyć się o to, 
aby  m ieć po trzebną a p a ra tu rę . Za­
leżnie od rodzaju  gospodarstw a po­
trzebny  będzie odpowiedni je j typ. 
Jeżeli w spółdzielni je s t duży sad, 
należy posta rać  się o opryskiw acz 
m otorow y odpowiedni do sadów  np. 
typu  „P ionier" produkcji radziec­
kiej. Jeżeli sadu nie m a, a  spółdziel­
nia m a p lan tac ję  rzepaku , pow inna 
zaopatrzyć się przede w szystk im  w 
a p a ra t w anlenkow y do łow ienia sło- 
dyszka rzepakow ego, w zględnie w  
w iększą ilość ram  chw ytnych. A pa­
r a t  w anienkow y nie je s t drogi (ce­
na  około 400 z łL  a  bedzie w ydaj­

n iejszy  niż ram y  1 oszczędniejszy, 
jeżeli chodzi o robociznę.

Do opryskiw ania, czy też  opylania 
rzepaku  przed w yrośnięciem  łodyg 
kw iatow ych, t j .  bardzo w czesną 
w iosną, po trzebny będzie a p a ra t  kon- 
ny  ty p u  „S igm a A zota", k tó ry  m o­
że być używ any dowolnie, jak o  opry­
skiw acz lub opylacz, albo też  opy- 
lacz konny „M archfeld" lub opry­
skiw acz konny „K arto ff", czy 
„P la tz“.

W  spółdzielniach produkcyjnych 
m ających  chm ielniki m uszą być uży­
te  opryskiw acze o dużym  ciśnieniu, 
a  m niejszym  rozstaw ien iu  kół niż 
„Pioniery", a  oprócz tego  oprysk i­
w acze pow inny być zaopatrzone w 
długie w ęże 1 tyczk i np. ty p u  „Hol- 
der".

A p a ra tu ra  konna I m otorow a je s t 
kosztow na. Poszczególne spółdzielnie 
produkcyjne n ie m ogą w ydaw ać na 
n ią  gotów ki, d latego pow inny być w  
n ią  zaopatrzone P aństw ow e O środki 
Maszynowe, k tó re  m uszą pam iętać  o 
tym , że w  now oczesnej gospodarce 
w ażne są  nie ty lko  m aszyny służące 
do upraw y  1 sp rzętu  ja k  trak to ry , 
siewniki, snopow iązałki czy kom baj­
ny, a le rów nież i opryskiw acze, opy- 
lacze i a p a ra ty  chw ytne. Pow iatow e 
R ady  N arodow e poprzez in s tru k to ­
rów  O chrony Roślin I Służbę R olną 
pow inny czuwać nad  tym , aby  POM 
zaopa trzy ły  się w  a p a ra tu rę  ochro­
n y  roślin, a  spółdzielnie p rodukcy j­
ne  zrozum iały  potrzebę stosow ania 
je j p rzy  pielęgnacji upraw .

W  sezonie zim owym  należy  pro­
w adzić odpowiednią akc ję  uśw iada­
m iającą  1 dążyć do tego, aby  nie 
ty lko  zarządy , ale i w szyscy spół­
dzielcy zrozum ieli korzyści, k tó re  
da  im  ochrona roślin  p rzed  choroba­
mi i szkodnikam i. K ażda spółdziel­
n ia  produkcyjna, w  porozum ieniu *

pow iatow ym  in s truk to rem  ochrony 
roślin, pow inna opracow ać sobie k a ­
lendarzyk  p rac  zw iązanych z  ochro­
n ą  roślin. N ie m oże on być ułożony 
ściśle w edług da t, gdyż w arunk i 
atm osferyczne zm uszają  n as n ieraz 
do pew nych przesunięć. M imo to  
p race  w  te j dziedzinie m uszą być 
ściśle zw iązane ze stanem  rozw oju 
roślin  i z  w ystępow aniem  szkodni­
ków. I  ta k  np. opryskiw anie sadów  
karboliną m usi być zakończone przed 
rozw inięciem  się pączków .

O prysk iw an ie  czy opylan ie  rze­
paków  przeciw ko słodyszkow i m o­
że trw ać  ty lko  do m om entu  ukaza­
n ia  się żółtych pączków  kw iato­
w ych, aby  n ie  zniszczyć pszczół.

Poza tym , aby  u trzym ać dobry  
s tan  upraw , spółdzielcy m uszą 
uw ażać, aby zabiegi zastosow ać we 
w łaściw ej chwili i n ie przeoczyć 
je j. O późnienie p racy  o p a rę  dni 
decydu je  n ieraz  o je j skuteczności. 
G dy n a  p rzyk ład  zauw ażym y gą- 
siennice g n a ta rza  rzepakow ca (tzw. 
czarne  liszki rzepakow e), trzeba  rze 
p ak  opylać na tychm ias t, gdyż po 
k ilku  dn iach  zw łoki, rzep ak  może 
być już objedzony doszczętnie.

O pracow anie kalenda rzyka zabie­
gów  łączy się ściśle z opracow a­
niem  p lan u  p racy  i p lanu  finanso­
wego. Należy bow iem  do tych p rac  
przew idzieć odpowiednią ilość dnió­
w ek  pieszych i konnych oraz zw ią­
zane z ty m  w ydatk i na  robociznę i 
chem ikalia.

Pom oc in s tru k tu ra  O chrony Ro­
ślin  będzie tu  rów nież n iezbędna, 
gdyż trzeba przew idzieć, jak ie  ilo ­
ści środków  chem icznych będzie po 
trzebow ała dana  spółdzielnia p ro ­
dukcyjna.

W szystkie środk i chem iczne m a ją  
n a  składzie G m inne Spółdzielnie 
..Samopom oc C hłopska".

skiej F abryce  M aszyn Rolniczych 
w ysłało list do żołnierza E dw arda 
B iałka, k tó ry  w ykonyw ał w  fa­
bryce 170% norm y, a  obecnie od­
byw a służbę w w ojsku.
„Drogi Kolego  — piszą Z M P- 

ow cy z  LFM R. — O becnie toiele 
zm ien iło  się w  naszej fabryce. Pra 
cu jem y teraz na now ych , bardziej 
racjonalnych norm ach. O trzym a li­
śm y  także  now oczesne m a szyn y  
dla dzia łu  m echanicznego. W praw a  
dzam y now e po m ysły  racjonaliza­
torsk ie  naszych  ZM P -ow ców , np. 
S ta szek  W ojc iechow ski uprościł 
ko n stru kc ję  kó ł p rzew ozow ych  m ło  
carń, oraz w spóln ie  z S ikorą  zra­
cjonalizow ał m ocow anie ram  kiera  
tow ych . Z m iany  te pozw olą  nam  
na osiąganie coraz lepszych  w y n i­
ków  w  pracy. Na terenie fa b ry k i  
pow sta ły  now e brygady m łodzieżo­
we. B rygada ślusarsko-m echanicz- 
na im . Janka  K rasickiego, w  sk ład  
k tó re j w chodzą: W ęgorski, S te l­
m ach, T arkow ski, W alczew ski w y ­
konu je  przeciętn ie  163 proc. nor­
m y , brygada ślu sarsko -m on terska  
osiąga 225 proc. norm y. N asi m ło ­
dzi przodow nicy pracy w ysoko  
przekracza ją  norm y. Np. W ojcie­
chow ski w y k o n u je  przeciętn ie  207 
proc. norm y, R ys iek  Ś liw iń sk i 192 
proc. M iernick i i  Ł u czko w sk i  zo­
sta li przen iesien i do biura, Zabłoc­
k i pracuje obecnie w  kon tro li tech  
nicznej, a P iróg zosta ł w ybrany  
przez nas sekre tarzem  R ady Zakle 
dow ej.

P rzed  k ilko m a  m iesiącam i o trzy ­
m a liśm y  także  now ą św ietlicę  w y ­
posażoną w e  w sze lk i sprzęt.

C hcieliśm y się dow iedzieć, jak ie  
robisz postępy w  szko len iu . In te re ­
su je  nas rów nież, ja k  układa  się 
w spółpraca W aszej Jednostk i z 
m ie jsco w ym i robo tn ikam i i  m ło­
dzieżą ZM P.

K ończąc ten  list, ży c zy m y  Ci po  
stępów  w  w yszko len iu , abyś godnie 
reprezentow ał naszą L ubelską  Fa­
b rykę  M aszyn R olniczych, naszą  
m łodzież".

Wzrasta kontraktacja
trzody chlewne! 
w « m in ie  M okre

Czynnikiem, k tó ry  w płynął na  
w zrost kon trak tac ji trzody  chlewnej 
w gm inie M okre (pow iat Zamość) 
je s t uchw ala R ządu o dalszej pomo­
cy dla kontrak tu jących .

W  ostatn ich  dniach gm ina M okre 
w ykonała w 90 procentach p lan kon­
tra k ta c ji na  I  k w arta ł 1952 r.

N a pierwsze m iejsce w ysunęła się 
grom ada K ąty  I, k tó ra  w ykonała 
p lan kon trak tac ji na  X k w arta ł br. 
w  120 procentach. Po niej następuje 
g rom ada Białopole —  96 proc. I Hu- 
bale — 94 proc.

N ie w yw iązują się jeszcze należy- 
cie ze swoich zadań: W ólka Wiep- 
rzecka, W ieprzec i W ychody, k tóre  
za legają  także  z odstaw ą zboża 1 
sp ła ta  podatków . (257)

Janusz  Dom ański
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Bez pracy politycznej wśród załogi
POM w Tarnogrodzie nie usunie błędów

roku ubiegłego
Omłoty, jesienna akc ja  siewna 

oraz orki zimowe w ykazały, że POM 

w  Tarnogrodzie pow. B iłgoraj m iał 
pow ażne niedociągnięcia w  pracy, 
w sku tek  czego nie w ykonał n ak re ­
ślonych planem  zadań.

rządu spółdzielni produkcyjnej w  
Chorchowie.

Poza w ym ienionym i trzem a p ra ­
cow nikam i w arsz ta tów  załoga  POM 
nie p rzejaw ia jednak  entuzjazm u do 
pracy, co w pływ a niekorzystn ie na 
je j w ydajność. W iększość pracow ni-

A nalizując ten  s tan  rzeczy p ra - 1 ków nie rozum ie, a  p rzynajm niej w
cownlcy POM  w  T arnogrodzie po­
stanow ili lepiej przygotow ać się do 
wiosennej akcji siew nej 1952 r. Zda­
jąc  sobie spraw ę, że spraw ność 
POM zależy od gotowości technicz­
nej trak to rów , załoga  POM posta­
now iła lm  poświęcić szczególną 
uwagę.

Po  przeprow adzeniu orek  jesien­
nych w 1951 r. kom isja ustaliła , że 
na  ogólny s tan  17 trak to ró w  m ark i 
„Zetor", 2 będzie można w yrem on­
tow ać w łasnym i siłam i, na tom iast 
8 należy odesłać do gruntow nego 
rem ontu  w w arsz ta tach  TOR w Za­
mościu. P rocen t zużycia trak to rów  
m ark i „U rsus“ był nieco m niejszy, 
bowiem z ogólnej liczby pięciu, 2 n a ­
leżało odesłać do gruntow nego re ­
m ontu, jeden na tom ias t pozosta­
wiono do rem ontu  w  w arsz ta tach  
w łasnych.

W  obecnej chwili je s t gotow ych 
do w iosennej akcji siew nej 7 tr a k to ­
rów m ark i „Zetor" i 4 tra k to ry  
m ark i „U rsus". W  najbliższych 
dniach w arsz ta ty  w łasne POM ukoń­
czą rem ont dalszych 2 „Zetorów" i 
1 „U rsusa". TOR m a n a  ukończeniu 
rem ont 4 „Zetorów". T ak  więc POM 
w Tarnogrodzie będzie m iał 17 tr a k ­
torów  gotow ych do w iosennej akcji 
siewnej. R em ont innych narzędzi 
rolniczych, jak  pługi, kultyw atory , 
brony, siewniki, również je s t w  peł­
nym  toku, nie m niej potrzeba tu  
w iększej m obilizacji sił, ażeby re ­
m ont został przeprow adzony na  
czas.

W  pracach  rem ontow ych szcze­
gólnie w yróżnił się E dw ard  G rasza, 
pracow nik stolarni, k tó ry  zaw sze 
wywiązuje się należycie z pow ierzo­
nego m u zadania. Do p racy  w yko­
nyw anej przez ob. G raszę kierow ­
nictwo nigdy nie m a zastrzeżeń. 
Dzięki niem u w łaśnie POM  w T a r­
nogrodzie w  jesiennej akcji omłoto- 
w ej ubiegłego roku  m ógł szybko 
wym ieniać uszkodzone części drew ­
niane m łocarń  nie dopuszczając do 
dłuższych przestojów . Tow. M ichał 
Głowacki, m istrz  ślusarski, w  trosce
0 spraw ne przeprow adzenie rem on­
tów  udzielał w iadomości fachowych 
m łodszym  kolegom, k tó rzy  przy  nim  
zdobywali zawód. R yszard  Rogala, 
kowal w arsz ta tow y  dokładnie p rze­
prow adza napraw y  pługów  1 innych 
narzędzi. E gzam in  sw ej sprawności 
złożył w  akcji siew nej ub. roku, kie­
dy susza w ym agała  częstej w ym ia­
ny  lemieszy, k tó re  w tw ardej, ze­
schniętej ziem i szybko się tępiły. 
Rogala pracow ał w tedy za dwóch, 
dzięki czemu jesienna akc ja  siewna
1 orki zimowe zostały  w ykonane w 
term inie.

Mówiąc o w yróżniających się, nie 
można pom inąć Ignacego /L isa — 
wzorowego trak to rzysty , k tó iy  jes t 
przykładem  dla pozostałych kole­
gów. On to  na  ciągniku m ark i „Ze­
tor" przepracow ał bez rem ontu  2.300 
godzin, p rzy  czym jakość w ykona­
nej przez niego p racy  je s t wysoka, 
•a  co dostał list pochwalny od za-

p rak tyce  nie w ykazuje zrozum ienia 
roli ośrodka m aszynow ego w  prze­
obrażeniu s tru k tu ry  gospodarczej 
wsi.

W ykonując powierzone sobie za ­
dania niedbale i niedokładnie p ra ­
cownicy POM w T arnogrodzie nie 
tylko w ystaw iają  sobie złe św iadec­
two, ale rów nież nie realizu ją  za­
dań, jakie  m a spełnić ich placów ka. 
N ieterm inowe, czy źle przeprow a­
dzone orki, nadm ierne zużycie pali­
wa, w ysoki stopień zniszczenia sprzę 
tu  — w szystko to  je s t sku tk iem  w a­
dliwej gospodarki, a  przede w szyst­
kim  słabego uśw iadom ienia poli­
tycznego.

D yscyplina p racy  nie je s t p rze­
strzeg an a  naw et w śród odpowie­
dzialnych członków załogi. B ryga­
dzista  A ntoni K ról nie staw ia się do 
p racy  w  oznaczonej porze, czym da­
je z ły  przyk ład  trak to rzystom . Nic 
też dziwnego, że jego b rygada  uzy­
ska ła  w  roku ubiegłym  najgorsze 
wyniki.

N ależy stw ierdzić, że winę za ten  
s tan  rzeczy ponosi o rgan izacja  pod­
staw ow a z sek re ta rzem  Tadeuszem  
M adejem  na  czele.

Z ałoga POM  nie m a kierow nictw a 
politycznego, nie spełn ia bowiem te j 
roli o rgan izacja  podstaw ow a, k tó ra  
je s t zupełnie m artw a, o czym św iad­
czy fak t, że od listopada nie było 
tam  jeszcze ani jednego posiedzenia.

Tow arzysze stw ierdzają, że sek re­
ta rz  podstaw ow ej o rganizacji p a rty j­
nej je s t nieudolny, lecz nie czynią 
żadnych kroków  w  k ierunku  jego  
zm iany.

N ie w yw iązuje się rów nież ze 
swoich obowiązków kierow nik  W y­
działu Politycznego POM. Nic on 
nie robi, ażeby zaktyw izow ać pod­
staw ow ą organizację  p a rty jn ą . P rze ­
ciwnie, tow . B lacha sam  zaniedbuje 
się w  obow iązkach członka P artii. 
D la POM  i organizacji podstaw ow ej 
najczęściej nie m a  czasu, ale za  to  
m a go dostatecznie dużo n a  bezce­
lowe jazdy  m otocyklem .

P racow nicy POM  nie pam ię ta ją  
naw et, ja k  daw no odbyła się robo­
cza n a ra d a  produkcyjna.

Zadania, jak ie  s to ją  p rzed P a ń ­
stw ow ym i O środkam i M aszynowy­
m i są  te raz  niew spółm iernie w ięk­
sze niż w  roku  1951. Ażeby je  z rea ­
lizować, należy n ie ty lko  przygoto­
w ać technicznie m aszyny  i narzę­
dzia ,ale rów nież politycznie uśw ia­
domić w szystk ich  pracow ników .

POM  w T arnogrodzie m a w szyst­
kie dane, ażeby nie ty lko  w ykonać 
nakreślone p lany na  rok 1952 lecz 
w ysoko je  przekroczyć. Możliwe to 
będzie wówczas, jeśli dy rekc ja  po­
tr a f i  zapoznać i zain teresow ać p la­
nam i każdego pracow nika, a  o rg a ­
n izac ja  p a rty jn a  stan ie  się fak ty cz ­
nym  kierow nikiem  politycznym  za­
kładu, zaś  kierow nik W ydziału P o ­
litycznego będzie rozum iał 1 su­
m iennie w ypełniał sw oje obowiązki. 
K om itet Gm inny i Komitet Powiato­
w y PZPR w Biłgoraju powinny wię­
cej niż dotychczas czuw ać nad  pra­
cą ośrodka maszynowego w  T arno­
grodzie. C. M.

40.000 dzieł biblioteki UMCS
służy młodzieży akademickie)
B iblio teka un iw ersy tecka  UMCS 

spełnia  pow ażną ro lą  w  życiu n a ­
szej uczelni. W czasie sesji egzam i­
nacyjne j z czytelni b ib lio tek i ko ­
rzysta  przeciętn ie  w  ciągu dn ia  
około 200 osób. B ib lio teka liczy bli 
sko 1.400 sta łych czytelników . K siąż 
k i są  w ypożyczane indyw idualn ie  
i zbiorow o starostom  d la  g ru p  s tu ­
denckich. B iblio teka liczy 150.000 
książek, w  tym  40.000 zostało sk a ­
talogow anych i oddanych do uży t­
ku. Są to  przew ażnie dzieła n a u ­
kow e z zakresu  n au k  p rzyrodn i­
czych, ro ln iczych i w e te ry n a ry j­

nych. B ib lio teka posiada w iele „bia 
łych  k ruków ". W  je j posiadaniu  
zn a jd u je  się około 10.000 starych  
książek  i d ruków  o znaczeniu h i-  
storyczno-zabytkow ym . M iędzy in ­
nym i posiada tak ie  un ikaty , jak  
„K ronika P olsk i" — B ielskiego z 
1579 roku , Joach im a Lelew ela — 
„B ibliograficznych ksiąg  dw oje" z 
1823 roku  i p ierw szą kodyfikację  

p ra w a  polskiego — C zarneckiego z 
X V I w ieku  pt. „S ta tu ta  y  M atryka 
P rzyw ile jów  K oronnych".

B ib lio teka urządzi w  najbliższym  
czasie n a  UMCS w ystaw ę sta rych  
d ruków  i książek. W  1951 r. zorga­
nizow ano w ystaw ę n a  tem a t „Po­
stępow a n au k a  w  w alce o pokój", 
w  M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Po lsko-R adzieckiej — w ystaw ę pt. 
„W kład uczonych radzieckich  do 
nauk i" . Obie w ystaw y  książkow e 
cieszyły się dużym  pow odzeniem  
w śród m łodzieży akadem ickiej.

Personel b ib lio tek i sk łada się z 

sił fachow ych przew ażnie po s tu ­

diach uniw ersy teck ich . Jed n ak  bi­
blio teka posiada w  stosunku  do po 
dobnych bib lio tek  w  Łodzi czy W 
T oruniu  o połow ę m niej etatów , co 
n ie  pozw ala n a  uporządkow anie i 
oddanie w iększej ilości podręczni­
ków  do uży tku  czytelników .

W ielką bolączką b ib lio tek i jes t 
b rak  odpow iedniego pomieszczenia. 
I  tak  np. sk ładnica książek je s t od 
dalona od czytelni, co u tru d n ia  

szybkie dostarczenie czytelnikow i 
żądanego podręcznika. Czytelnia 
rów nież je s t zby t ciasna. W  czasie 

ęesji egzam inacyjnej — pan u je  w 
niej ścisk, u tru d n ia jący  n au k ę  1 
n ie  wszyscy studenci m ogą skorzy­
stać  z czytelni.

B ib lio teka prow adzi w ypożyczal­
n ię  m iędzybiblio teczną i w spó łp ra­
cuje w  tym  Zakresie z innym i p la ­
ców kam i tego rodzaju  w  k ra ju  i 
za granicą. B iblio teka UMCS u trzy  
m u je  k o n tak t z b ib lio teką  nauko ­
w ą w  B erlin ie i b ib lio tekam i u n i­
w ersy teck im i w  B rnie, P radze  1 
B ratysław ie.

B iblio teka nasza od lu tego  1951 
r. do g ru d n ia  1951 r. może poszczy­
cić się dużym i osiągnięciam i (m. in. 
oddano do uży tku  studen tów  w  
tym  czasie trzy  razy  w ięcej k s ią ­
żek aniżeli w  ubiegłych pięciu la ­
tach), co w  dużej m ierze należy 
przypisać dobrem u k ierow nic tw u  
i p racy  całego personelu , k tó ry  
nad rob ił zaległości z poprzednich 
lat.

Jerzy  Isk ierko  

ko respondent młodzieżow y

Zn dużo kapeluszy, zu mało rękawiczek i walizek

Współpraca » Centrogalu « z dystrybutorami
pozw oli usunqć błędy w  zaopatrzeniu

Przed kilkoma m iesiącam i p o w sta ła  C en tra la  H urtu  G alan te ry jne­
go „C entrogal". P rze ję ła  ona dystrybucję  artykułów  galan tery jnych , 
aby zapewnić równomierne zaopatrzen ie  sklepów handlu uspołecznio­
nego.

Przeprow adzona w listopadzie ub. 
roku przez lubelską C entralę H urtu  
G alanteryjnego ankieta w śród p la­
cówek handlowych na tem at zaopa­
trzen ia  sklepów handlu uspołecznio­
nego dostarczyła dyrekcji „Contro. 
galu“ wiele uw ag, k tóre m ogą po­
ważnie przyczynić się do lepszego 
zaopatrzenia sklepów w Lublinie i 
w całym , województwie.

Jednym  z w ażniejszych wyników 
ankiety  był wniosek, że „C entro­
gal" dostarcza niektórym  insty tuc­
jom  tow ary  w zbyt m ałych lub w 
zbyt dużych ilościach. Tak np. dy­
rekcja Powszechnych Domów Towa­
rowych stw ierdziła, że „C entrogal" 
dostarcza jej za mało galan terii 
skórzanej, gum y do w ciągania, ko. 
ronki i w stążek, za  dużo natom iast 
kapeluszy i kapelinów, wszelkiego 
rodzaju  fu tera łów  . i wód kw iato­
wych. Z arząd Związku Spółdzielni 
P racy  w ykazał, że w m agazynach 
C entrali znajduje się za dużo guzi­
ków, kosm etyków , kapeluszy, na to ­
m iast zbyt m ało szalików, rękaw i­
czek i walizek. Z arząd LSS skarżył 
się na  niedobór zatrzasek , a Cen­
tra la  P rzem ysłu  Chemicznego na 
b rak  ałunu i szczoteczek do zębów.

„C entrogal" posiada w swych m a­
gazynach niem al w szystkie as orty . 
m enty  tow arów , k tó re  wchodzą w 
zakres jego działalności. W  wielu, 
w ypadkach aso rtym en t ten. je s t tak

bogaty, że żadna z in sty tucji handlo 
wych zarówno w Lublinie jak  też 
i w województwie nie je s t w stanie 
zakupić w szystkich gatunków  tow a­
rów. Ale często zdarza się, że 
klienci nie wiedzą, jakim i tow aram i 
dysponuje C entrala. D latego też w 
ankiecie pow tarza się odpowiedź: 
„W „C entrogalu" konieczne jes t 
urządzenie wzorcowni, k tó re j brak  
uniemożliwia dystrybutorom  odpo­
wiedni wybór tow arów ". M agazyny 
„C entrog?lu" są ciasne i rozm iesz­
czone w pięciu punktach m iasta , na 
skutek czegc klienci nie m ogą obej­
rzeć towarów przed zakupem i zmu­
szeni są dokonywać kupna w biurze 
sprzedaży tylko na  podstawie wy. 
kazów często nieuzgodnionych ze sta 
nem m agazynu.

B rak wzorcowni je s t przyczyną 
częstych nieporozum ień między 
„C entrogalem " a odbiorcami, co w 
konsekwencji odbija się ujem nie na 
zaopatrzeniu  sklepów. Również zda­
rz a ją  się w ypadki, że dyrekcja „Cen 
trogalu" nie wie, jakie  tow ary  po­
siada w swych m agazynach. Tak 
np. przedsiębiorstw o M iejski Handel 
D etaliczny w Lublinie chciało zakupić 
w listopadzie ub. roku szaliki, biuro 
„C entrogalu" zaś odmówiło sprzeda­
ży, tw ierdząc, iż tow aru  tego nie 
m a na  składzie. Tym czasem  już od 
lipca leżało w  m agazynach kilka ty ­
sięcy sztuk szalików, a re fe ren t za­

opatrzeniow y MHD w ykrył je  zupeł­
nie przypadkow o przy  pobieraniu in ­
nych tow arów .

D rugim  poważnym błędem  Cen­
tra li  H u rtu  G alanteryjnego je s t 
nierealizow anie zamówień sk łada­
nych przez dystrybutorów . N a j­
częściej nie są  realizow ane zam ó­
wienia M iejskiego H andlu Detalicz- 
nego. Tak np. sklep MHD n r 75 za­
mówił filcowe rękaw iczki dziecięce i 
nie o trzym ał ich przez m iesiąc, a w 
międzyczasie kontro ler „C entrogalu” 
w izytujący sklep n r  75, zap isał brak 
tego a rtyku łu  w książce zażaleń. 
Zamówienie sklepu MHD n r 57 
(z dn. 15 grudnia ub. r.) liczące 
sześć pozycji nie zostało zrealizo­
wane. 7 bm. re fe ren t zaopatrzenio­
wy M hD  złożył zamówienie na tzw. 
gu rt. „C entrogal" posiadał na sk ła­
dzie 5¾ tys. m etrów tego artykułu , 
a mimo to u trudniał sprzedaż. W 
książce zażaleń sklepu MHD nr 40 
uwidoczniony je s t brak  kapeluszy 
filcowych (uw agę tę  zapisał przed­
stawiciel „C entregalu1-), a w m aga­
zynach hurtow ni a rtyku łu  tego  nie 
było.

Z darzające się często niedociągnię 
cia w zaopatrzeniu sklepów handlu 
uspołecznionego w m ateria ły  galan 
te ry jn e  niejednokrotnie są wynikiem 
niew łaściw ej p racy  kierowników 
sklepów, k tó rzy  nie uzupełniają b ra . 
kujących asortym entów  towarów 
(np. w sklepie MHD n r 97 przy  ul. 
S talingradzkiej 14, kontro lerzy  „Cen 
tro g a lu '1 w ykryli b rak  guzików, w 
sklepie skórzanym  n r 85 — b rak  fu ­

terałów  i cieszących się dużym po­
pytem  toreb filcow ych), k tó re  znaj­
dują się -w m agazynach C entrali 
H u rtu  G alanteryjnego. Z drugiej 
jednak strony dyrekcja „C entrogalu" 
powinna ułatw ić pracę kierownikom 
sklepowym, albo poprzez załc żenię 
wzorcowni, albo — jeśli założenie 
je j nie je s t możliwe —  poprzez 
wprowadzenie szczegółowych spisów 
posiadanych na składzie tow arów .

Dla uspraw nienia zaopatrzenia 
detalicznych placówek handlu uspo­
łecznionego konieczne je s t również 
naw iązanie ściślejszej niż dotych­
czas w spółpracy pomiędzy „C entro, 
galem ", a dystrybutoram i. O rgani­
zowanie wspólnych narad, podczas 
których dystrybutorzy  mogliby 
uzgadniać zapotrzebow ania n* a r ty ­
kuły galan tery jne  — umożliwiłoby 
„Centrogalow i" gruntow ne zapozna­
nie się z potrzebam i i w ym aganiam i 
rynku , a co za tym  idzie, pozwoliło­
by na  uspraw nienie w zaopatrzeniu 
pla'cówek handlu uspołecznionego.

W  dniach 15 i 16 bm. odbędzie się 
w Lublinie ogólnokrajow a konfe­
ren c ja  „C entrogalu", w  k tó re j wez­
m ą rów nież udział dystrybutorzy .

N a naradzie  te j lubelska dystry ­
bucja  „C entrogalu" w porozum ieniu 
z poszczególnymi dystrybu to ram i 
pow inna ustalić  zarów no a so rty ­
m ent, n a  k tó ry  istn ieje zapotrzebo­
wanie, ja k  i m etody w spółpracy, 
k tó re  umożliwią lepsze niż dotąd za­
opatrzenie sklepów handlu uspołecz­
nionego w województwie lubelskim.
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Walka o wyniki nauczania
naczelnym  zadaniem  

Zrzeszenia Studentów Polskich
W ciągu ubiegłego i bieżącego ro ­

ku akadem ickiego Zrzeszenie Studen­
tów Polskich wiele dokonało na od­
cinku organizacji pracy studentów  
zrzeszonych i niezrzeszonych w ZSP, 
poważnie przyczyniło się do poprawy 
wyników nauczania i podniesienia 
socjalistycznej dyscypliny studiów 
oraz wzmożenia życia kulturalnego 
studentów  lubelskich uczelni.

Dużą rolę w mobilizowaniu mło­
dzieży akadem ickiej do osiągania jak 
najlepszych wyników w nauce ode­
g ra ły  tablice przodowników i bume­
lantów  oraz gazetk i ścienne. Tak np. 
studenci Bełcikowski i Badyoczek 
zmienili niewłaściwy stosunek do 
nauki po przeprowadzonej krytyce 
i obecnie zdali przedterm inow o dwa 
egzam iny.
Wiele zrobiono również w Domach 
Akademickich, zam ieszkałych przez 
1.050 studentów . W Domu przy ul. 
Sowińskiego można zauważyć znacz­
ne ożywienie życia kulturalnego — 
w świetlicy odbyw ają się wieczorni­
ce, odczyty i im prezy kulturalne.

Zrzeszenie Studentów  Polskich 
coraz lepiej czoiwa nad właściwym 
rozdziałem  stypendiów , zapomóg i 
miejsc w Domach Akademickich.

Obok wielu niewątpliwych osiąg­
nięć w p racy  Komisji O kręgow ej 
ZSP w Lublinie daje się jednak za­
uw ażyć wiele poważnych braków. 
Przede w szystkim  — n>e zdołano o. 
tychczas wyrobić w młodziezy prze­
konania, że n au k a  p rz e s ta ła  juz b je  
spraw ą p o s z c z e g ó l n y c h  studentów , a 
ita ła  się sp ra w ą  społeczną.

Niedostateczna je s t jeszcze opieka 
nad młodzieżą m ieszkającą w Do­
mach A k a d e m ic k ic h . K om isja Okrę. 
gowa ZSP, ani też komisje uczelnia­
ne nie zareagow ały  w porę na fak t, 
że w szeregach AZS-u niektórzy 
sportowcy zaniedbują się w nauce. 
Studentów  tych należało zwolnić z 
czynnej p racy w AZS do czasu nad­
robienia zaległości w studiach.

K om ^ja  Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów  Polskich <w Lublinie za 
mało troszczyła się o zapewnienie 
młodzieży skryptów , podręczników i 
innych pomocy naukowych. Tak np. 
w m agazynach Dontu K siążki leżały 
bezużytecznie setki skryptów , _ na 
k tóre  od, dawna czekali studenci. W 
Bibliotece ZSP znaleziono przypad­
kiem 20 skryptów  histologii, których 
brak  daw ał się chronicznie odczuwac 
na II roku W ydziału W eterynary j­
nego.

W szystkie te zagadnienia były te ­
m atem  obrad ostatniego plenarnego 
posiedzenia Komisji Uczelnianej 
ZSP przy UMCS, które odbyło- się

Piekarnia — gigant
r u s z y  j e s z c z e  w  i y m  r o k u

W zrost zapotrzebow ania na p ie­
czywo w  Lublinie idzie w parze  ze 
zwiększaniem  się ilości m ieszkań­
ców. D latego też Lubelska Spółdziel­
nia Spożywców chcąc dostatecznie 
zaopatrzyć ludność w ten  a rty k u ł 
prow adzi budowę jednej z na jw ięk­
szych p iekarn i w  Polsce, w  k tó re j 
p raca  dzięki m aszynom  radzieckim  
zostanie zm echanizow ana, będzie 
produkow ała n a  jedną dobę 25 tys. 
kg  chleba.

Budowę tego  obiektu rozpoczęto 
w lu tym  ub. roku. Jednakże  do 
czerw ca 1951 r. ze względu na  b rak  
dokum entacji technicznej prow adzo­
no jedynie wykopy ziem ne. P race  
budow lane rozpoczęto w  czerw cu 
1951 roku. Dzięki wysiłkowi i o fia r­
ności b rygad : m urarsk ie j — T adeu­
sza Jabłońskiego, ciesielskiej — Ja -

x _____ _ na Szabały oraz W olaka, K icińskie-
w dniu 13 bm. R eferat, wygłoszony ; go i R adaja , zb ro jarsk ie j — G usta- 
przez przewodniczącego KU ZSP i  wa Ibscha, betoniarzy  — M ieczysła- 
przy UMCS — ob. Łupinę oraz dy- I w a Greli oraz brygady przy  budo- 
skusja, zobrazowały dorobek i b raki : wie bocznicy kolejowej — Ja n a  Ma- 
w pracy Zrzeszenia. _ _ zurkiewicza, m ury  p iekarn i-g igan tu

O b r a d y  plenum d o w io d ły ,  że mimo ! rosły bardzo szybko. Obecnie załoga 
i s t n i e j ą c y c h  j e s z c z e  b r a k ó w  Zrzesze- te j budowy w yprzedziła już harm o­
nie Studentów Polskich coraz lepiej 
rozumie i wypełnia sw oją rolę, sta­
wiając w swej pracy na czołowym 
miejscu pomoc w w ykonywaniu p la­
nów uczelni i w osiąganiu przez m ło­
dzież jak  najlepszych wyników w 
nauce.

Juliusz Jesion
korespondent młodzieżowy

nogram  robót. W edług harm onogra­
m u w ykonano betony konstrukcy jne  
oraz główne m u ry  do wysokości 
drugiego p ię tra , a  w ybudow aniem  
ram py  sam ochodowej i dachu nad  
piecow nią wyprzedzono harm ono­
gram .

, Obok tych  osiągnięć m ożna ta k ­
że zauw ażyć pewne niedociągnięcia,

Z sa li koncertowej
Po m iesięcznej p rzerw ie  dn ia  12 

stycznia br. w  sali T ow arzystw a 
M uzycznego usłyszeliśm y pierw szy 
w  tym  roku  k oncert „ARTOSU“. 
K oncert ten  pośw ięcony m uzyce 
polskiej p rzedstaw ił publiczności 
naszego m iasta  obszerny i urozm ai 
eony p rogram , • w  k tó rym  przew a­
żały u tw ory  kom pozytorów  polskich 
(Chopen, Jo te jko , N owow iejski, 
Szym anow ski, Paderew sk i, Szeli- 
gowski, K rzyński, Bacewiczówna).

U dział w  koncercie  w zięła p ia ­
n is tka , F ranciszka  K ielasińska, któ 
ra  w ykonała  szereg u tw orów  Cho­
pina, szczególnie zaś dobrze Polo­
nez F is-m oll i e tiudę  F -d u r  op. 10 
a z w erw ą zaś i tem peram entem  
b łyskotliw ą S onatinę  — Szeligow - 
skiego.

Skrzypaczka — N ina S tokow ska 
— w ykonała im presjonistyczny 
u tw ór Szym anow skiego: „Źródło 
A retuzy" i „K ujaw iaka" K rzyń- 
skiego.

P rzy  pełnym  zrów nan iu  poziom u

- ©  I D jŁ  I Ł vim i

c tc c U

Koncert skrzypka
węgierskiego 
_ G a b o r  I ta d n a i

O statnio przybył do Polski znako. 
m ity  skrzypek w ęgierski Gabor 
Radna i — koncertm istrz z budapesz. 
teńskiej o rk iestry  stołecznej. Czoło­
wy muzyk w ęgierski zosta ł od^naczo 
ny orderem  „Pracow nik Doskonały".

„A rto’s“ zorganizow ał w ystępy 
Gabora R ądnai‘a  w Krakowie, W ar­
szawie, Zakopanem  i Lublinie.

Dnia 19 bm. (sobota) w sali To­
w arzystw a Muzycenego w Lublinie 
Radnai odegra u tw ory Bacha, De- 
bussy‘ego, B artoka, Czajkowskiego,
Szopena j innych.

B ilety w cenie od 3 do 12 zł. z 
50 proc. .zniżlką na listy  zbiorowe i6.lł?“ "20_  Pr°d'
dla członków Związków Zawodowych Itialto — „szalony lotnik" — nim prod. 
m oina nabywać w dniach 16, 17 i 18 radziecktej goaz 16 18 2o

DYfcURs A PTEK ;
B ran i ow a 2 /8, K u n ick ieg o  42, Szopę- 

n a  15, K alln o w szczy zn a  44.

IB lliP O N J:
Pogotow ie R a tu n k o w e  44-44 1 22-73
Pogotow ie E lek try czn e  29-61.
S tra*  P o ża rn a  11-11  i 08

T e a tr  P a ń s tw , im ,* .). O sterw y — „W czo­
ra j 1 p rz ed w czo ra j” — godz. 19

T e a tr  M uzyczny  — „W odew il W arszaw ­
sk i . godz. 19

KINA
Apollo — „ P o d d a n y "  — p ro d . NRD. — 

godz. 16, 18, 20.

w ykonaw czego skrzypaczki i p ia ­
n is tk i m iłą  n iespodzianką był w y­
stęp  śpiew aczki M. D obrow olskiej- 
G ruszczyńskiej. M iły głos, dużo 
dynam izm u i ciekaw a in te rp re tac ja  
w ykonanych  pieśni złożyły się n a  
najm ilszą  całość tego p u n k tu  p ro ­
gram u.

P rzy jem n ie  w ykonana została 
aria  Bony z opery Jo te jk i „Zy­
gm un t A ugust" a z w ielk im  p rze­
jęciem  odśpiew ana pieśń  Szym a­
now skiego „Jestem  i płaczę".

W sum ie, w ieczór d a ł w artościo­
w e przeżycia artystyczne  nielicznej 
publiczności. Salę tym  razem  prze­
w ażnie w ypełniła młodzież i ucznio 
w ie Szkoły M uzycznej. J. Sz.

bm. w godzinach od 16 do 18 w biu­
rze „A rtos-u“ przy  ul. Staszica 1. 
B ilety będą także sprzedaw ane w 
dniu koncertu w sali T ow arzystw a 
Muzycznego od godz. 18.

In dyw idu aln e m is trzo s tw a
sz a c h o w e  L u blin a

Indyw idualne m istrzostw a szacho­
we seniorów  Lublina rozpoczynają 
się 23 styczn ia  1952 r. w lokalu 
W K K P, ul. N adstaw na 22.

R ozgryw ki będą się odbywać w 
środy  i soboty w ieczorem  o godz. 17 
oraz  w  niedziele o godz. 10.

Zrzeszenia sportow e w inny zgło­
sić udział w  tu rn ie ju  do dnia 21 
stycznia 1952 r. w  lokalu W KKF, 
ul. N adstaw na 22.

N iezrzeszeni szachiści m ogą zg ła ­
szać się bezpośrednio w  W K K F w 
pow yższym  term inie.

k tó re  częściowo ham ują  pracę. Do 
najw ażniejszych z nich należy słabo 
rozw inięte w spółzawodnictwo zespo­
łowe i b rak  w spółzaw odnictwa indy­
w idualnego.

Kierow nictwo budowy tłum aczy  
ta k i s tan  rzeczy tym , że skom pliko-

S zyb ko  w znoszą się m u ry  p ie ­
karn i— giganta LSS. W pracy przy  
budow ie kob iety  nie ustępu ją  m ę ż­
czyznom .

Na zdjęciu: ob. Jadw iga Ochal, 
chłopka z Leszczow a, po w. łu ko w ­
ski, w zorow a pom ocnica m urarska.

w ane roboty przy  budowie p iekarn i 
jakoby  uniem ożliw iały rozw ijanie się 
w spółzaw odnictw a zarów no zespoło­
wego ja k  i indyw idualnego. Oczy­
wiście tw ierdzenie to je s t zupełnie 
niesłuszne —  w znosząca się opodal 
budowa ogrom nej F ab ry k i Samócho- 
dów Ciężarowych je s t bardziej skom  
pllkow ana, a  mimo to  w spółzaw od­
nictw o p rzy  budowie tego  obiektu 
rozw ija się dobrze.

Robotnicy za trudn ien i p rzy  budo­
wie p iekarn i b iorą w praw dzie udział

we współzawodnictwie zespołowym, 
ale nie zna ją  procentu  w ykonyw a­
nych przez siebie norm , co nie za­
chęca ich do dalszych wysiłków.

N a budowie panu ją  niewłaściwe 
stosunki między robotnikam i, a  m a­
gazynierem  te j budowy ob. K azi­
m ierzem  N ieśclorukiem .' M urarze, 
cieśle, zbrojarze, zapytan i o swoje 
bolączki odpow iadają bez nam ysłu: 
m agazynier.

Robotnicy często m uszą tracić 
około godziny, by „w ytargow ać" u 
ob. N ieścioruka narzędzia potrzebne 
do pracy. Tali było na przyk ład  z 
robotnikiem  ob. Adam czykiem , k tó ­
ry  przez pół godziny chodził za m a­
gazynierem  i prosił o m łotek. T rze­
ba stwierdzić, że kierow nictw o bu­
dowy wiedziało o niew łaściw ej po­
staw ie m agazyniera, a le nie s ta ra ło  
się o zlikwidowanie tych  stosunków .

Budowa piekarn i - g ig an ta  m a być 
zakończona w lipcu 1952 roku. Ro- 
hotnicy, k tó rzy  budują ten  obiekt 
m ogą term in  ten  znacznie skrócić. 
D yrekcja  Lubelskiego Przem ysłow e­
go Zjednoczenia Budowlanego, p ro ­
w adząca budowę oraz inw estor (LSS) 
m uszą dopomóc kierow nictw u w n a ­
leżytym  rozwinięciu w spółzawodnic­
tw a  p racy  zarów no zespołowego jak
i indyw idualnego. N ależy także  w 
ja k  najk ró tszym  czasie położyć k res 
waśniom  panującym  m iędzy robot­
nikam i a m agazynierem .

St. B.

Uwaga aktywiści
p o z a r ę d a k c y in i!

D nia 17 bm. o godz. 16.30 od­
będzie się w lokalu redakc ji n a ­
rad a  aktyw istów  pozaredakcyj- 
nych Działu M iejskiego „S ztan ­
daru  Ludu".

Nowy punkt usługowy
D nia 26 stycznia br. Rzem ieślni­

cza Spółdzielnia P racy  „E lektro- 
spójnia" w  Lubliliie otw orzy nowy 
p u n k t usługow y przy  ul. Stalin- 
g radzk ie j 8.

W  punkcie tym  przyjm ow ane bę­
dą do reperacji radioodbiorniki i 
domowy sp rzęt elektryczny.

Talony na pończochy
W ydział H andlu P rezydium  MRN 

w Lublinie będzie dodatkow o w yda­
w ał ta lony  I I  serii na  pończochy. 
Talony te  należy pobrać w dniu 17 
bm. 1 zare jestrow ać w  sk lepach do 
19 stycznia br.

Również w ydaw ane będą ta lony  
I I I  serii. Do o trzym ania  tak ich  ta lo ­
nów upow ażnieni są  w szyscy p ra ­
cownicy in s ty tuc ji zarów no uspo­
łecznionych, ja k  1 nieuspołecznio­
nych, a  także  em eryci, wdowy po 
inw alidach i em erytach, ociemniali, 
oraz dziew częta ponad la t 15, k tó re  
są  siero tam i i pozostają  pod opieką 
społeczną.

W szyscy wym ienieni m ogą po­
b rać  ta lony  I I I  serii dla córek, k tó ­
re  liczą ponad 15 lat. L isty  należy 
sk ładać  do 25 bm. w  W ydziale H an- 
dllu MRN w Lublinie.

Marian Wojciechowski
— aktywi s ta  T1»S»K

To  w. Marian W oj 
cicchow ski, p ra­
cow n ik  i W ydziału 
Finansow ego .W RN  
w  L u b lin ie ' jes t 
a k ty w n y m  człon­
kiem  TPPR: Do 
organizacji te j na 
leży od 1948 ro­
ku. Pracę w  kole  
TP PR , którego jes t 
przew odniczącym  

rozpoczął od z jednyw ania  now ych  
prenum eratorów  czasopism  radziec­
kich. W  w y n ik u  te j pracy liczba  
prenum eratorów  w  W ydzia le  F i­
nansow ym  W R N  z  6-ciu w zrosła  
do 5".
Tow . W ojciechow ski w raz ze  w szy  
s tk im i członkam i koła w  przede­
dn iu  rozpoczęcia Miesiąca Pogłębię 
nia P rzy ja źn i Polsko - R adzieckiej 
zorganizow ał akadeniię oraz w ysta  
w ę gazetek ściennych, w  k tóre j 
uczestn iczy ły  in s ty tu c je  finansow e 
okręgu  lubelskiego.

W ystaw a  czasopism  i książek ra  
dzieckich zorganizow ana przez n ie­
go ja k  rów nież odczyty: „Rodzina  
w  państw ie  radzieckim "  i „ZSRR, 
kra j przodujący w  przem yśle  m a ­
szyn o w ym " c ieszy ły  się popularno­
ścią w śród w szys tk ich  pracow ni­
ków  W ydzia łu  Finansowego.

Tow . W ojciechow ski ukończyi 
stud ia  un iw ersy teck ie  w  ZSR R . 
K ra j R ad zna z  lat w o jny , obecnie 
w iele  czyta  czasopism  radzieckich, 
by jeszcze lepiej poznać tw órcze  
życie narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego  i w iadom ości te przekazać  
innym . (w. b.)

„SZTANDAR LUDU** 
W y d a w c a  -  K S W  ,,P R A S A "
R ed ak c ja  1 A d m in is tra c ja  — C ub ltn , 
ul. 3-go M aja 14. L ubelska  D ru k a rn ia  
Prasow a — L u b lin , ul. M B u calca 1S.

A — 3 — 10305

Obwieszczenia
PLA N ISTY  FINANSOW EGO poszukuje C E­
M ENTOW NIA „PO KÓ J" w Rejowcu. W a­
runki do omówienia na miejscu. 19 k

DO POSIADACZY CZĘKÓW 
TOWAROWYCH, 

WYDANYCH P R Z E / CENTRALĘ 
PRODUKTÓW NAFTOWYCH

W szystkie czeki C.P.N. na pobór benzyny, 
olejów silnikowych i olejów gazowych z 
w yjątk iem  czeków oznaczonych rokiem 
1950, 1951 i 1952 należy przedłożyć celem 
odkupna w  ty m  Biurze W ojewódzkim 
C. P. N., w k tórym  zostały zakupione, do 
dnia 31 stycznia 1952 r. Po tym  term inie 
czeki te  nie będą honorow ane. 20 k

W E Z W A N I E  
Lubelskie Z akłady Terenow ego P rzem ysłu  

M ateriałów  Budowlanych Przedsiębiorstw o 
Państw ow e w  Lublinie, ul. K rólew ska 3, wo­

bec przejęcia z dniem  1.1.1951 r. pod swój za­
rząd  B etoniarni Spółdzielnia P racy  B etonia*ty 
„Siła" w L ubartow ie, w zywa w szystk ie U rzę­
dy i In s ty tu c je  odbiorców i dostawców  do zg ła ­
szania sw ych p re tensji w  stosunku  do w ym ie­
nionej betoniarni. P re ten s je  m uszą być zgło­
szone na  piśmie, udokum entow ane 1 m a ją  do­
tyczyć okresu  przed przejeciem  betoniarni a 
więc pow stałych przed 1 stycznia 1950 r. 
P re ten sje  w inny być zgłoszone pod naszym  
adresem  w term in ie  dni 14 od d a ty  ogłosze­
nia najpóźniej do 31 styczn ia  1952 r. 21 k

UROBUF
ZGUBY

Z g ub iono  k w it Nr 9051/ 
51 sk lep u  kom isow ego  
N r 36 L u b lin  n a  su m ę  
1.830 zł. n a  n azw isk o  
D żał B a rb a ra . 1483G

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rze z  P re  
zv d iu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej G h isk  n a  n a ­
zw isko  S ta s ia k  Józe f.

14900

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re 
z y d lu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej P io trk ó w  n a  
n azw isk o  M aczka H en ­
ry k a . 1492G

Z g u b io n o  zaśw iadczen ie  
o z w o ln ie n iu  od s łu żb y  
w ojskow ej w y d an e  p rzez  
R K U  L u b lin  — M iasto  
n a  n a zw isk o  T ro ja n o w ­
sk i K o n s ta n ty . 14930

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re  
z y d iu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin . n a  
n azw isk o  J a n ic k a  J a n i ­
n a .  1480G

Z g u b io n o  le g ity m ac ję  
Zw. Zaw . N r 42881 n a  
n a zw isk o  G a lick i Adarn.

1478G

Z g u b io n o  dow ód k o le jo ­
w y w y d an y  p rzez  D O K P 
L u b lin  n a  n azw isko  S ta  
szew ski Józe f. 14910

Z g u b io n o  2 k a r ty  m e l­
d u n k o w e  w y d an e  p rzez  
P rez y d iu m  M iejsk ie j R a 
d y  N arodow ej S zczecin , 
n a  n azw isk o  S ik o rsk i 
M irosław  1 R o b e r to .
____  1481G
Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re  
z y d lu m  G m in n e j R ody  
N arodow ej K łoczew  pow. 
G arw olin^  zaśw iadczen ie  
I I  re je s t ra c j i  w ojskow ej 
w y d an e  p rzez  ^RKU G ar 
w o lin  n a  n azw lsk b  S e ­
ro czy ń sk i W ładysław .

1486G

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin , n a  
n azw isk o  G a rb a lsk a  E u ­
gen ia . 1485G

Z g u b io n o  książeczkę  woj 
skow ą w y d an ą  p rzez  
R K U  L u b lin  — ^Pow iat, 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  w y­
d a n ą  p rzez  P rezy d iu m  
G m in n e j R ad y  N aro d o ­
w ej Z em borzyce, le g ity ­
m a c ję  s łużbow ą  w y d an ą  
p rzez  S p ó łd z ie ln ię  P ra ­
cy Inw alidów  ..Z jed n o ­
czen ie "  n a  n azw isko  Be 
re ck i M ieczysław .

1494G
____________f________
Sk rad z io n o  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  N r 46550 w y­
d a n ą  p rzez  P rezy d iu m  
G m in n e j R ady  N aro d o ­
w ej U ścim ów, pow. W ło 
daw a o raz  leg ity m ac lę  
s łużbow ą  N r 3493 /4683 
w y d an ą  przez P rezy ­
d iu m  W ojew ódzkiej R a ­
dy  N arodow ej L u b lin  
n a  n azw isko  K o n d ra c k a  
Anna* 14820

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re 
zy d lu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin  n a  
n azw isko  D w orczyńska 
M arla. 1495G

Z g u b io n o  k a r tę  rzem leśl 
n ic z ą  N r 1464 w ydaną  
p rzez  Izb ę  R zem ieśln i­
czą L u b lin  n a  nazw isko  
S e ra fin  W ładysław .

1496G
Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą N r L. I I .  69393 
w y d an ą  p rzez  P rezy ­
d iu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin  n a  
n azw isk o  O strow ska  B ar 
b a ra . 1497G
Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  przez 
PG R N  S ien n ica . Ha ra ń  
D a n u ta .  38P

NAUKA
K u rsy  P isa n ia  n a  M aszy 
n ie  M arli W ierzbickiej 
w L u b lin ie . K ościuszk i 
10 te le fo n  20-84. p rz y j­
m u ją  zap isy  n a  now y 
k u rs - 17K

T rzym iesięczne  now ocze­
sn e  k o re sp o n d en c y jn e  
k u rsy  księgow ości. Łódź. 
sk ry tk a  163. 8 k

KÓ2NE

P o szu k u ję  w sp ó ln ik a  do 
o g ro d u  w yrzyw no - owo 
cow ego. W iadom ość. Sła 
w in ek  Al. R óż. 14790

Z am ien ię  m ie szk an ie  O l­
sz ty n  n a  m ie szk an ie  Lu 
b lin . W iadom ość B iuro
O głoszeń. 1484G

Z gub iono  p raw y  b u t  z 
cho lew ą. Z n a lazca  p ro ­
szony  Jes t o zw ro t aa 
w ynagrodzen iem . D ą­
brow skiego 12/5. 1500 g

9 s ty czn ia  n a  tra s ie  1-go 
M aja. B uczka, K rak . 
P rzed m . z g u b io n o  d o ­
w ód w p ła ty  do  NBP I 
O ddział M iejsk i L ub lin . 
Z n a lazca  p roszony  zwró 
clć do  S pó łdz ie ln i P ra ­
cy  „T ech n icz n o  - U słu- 
gow a“ L u b ttn , 1-go M aje 
12» 22K

/
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♦ S P O R T ♦
» B o g a t e  dośw iadczenia sportow ców

Z w ią zk u  R a d z ie c k ie g o
są n a jle p s zy m  p rzy k ła d e m  dla całej m ł o d z i e ż y  polskiej 

zrzeszonej w organizacjach sportowych«
Przew o dniczący 6K K F Jó ze f Faruga o pobycie w ZSRR

Przebywająca w ZSRR delegacja 
polskich działaczy sportow ych baw i­
ła przez cztery  dni w Kijowie, gdzie 
zapoznała się z p racam i K om itetu  
Kultury Fizycznej p rzy  R adzie Mi­
nistrów U kraińsk ie j SRR, z działal­
nością Zrzeszenia Sportow ego „K oł­
choźnik", oraz odbyła k ilka  spo tkań  
z działaczami sportow ym i U krainy  
i  * aktyw em  sportow ym  K ijow a.

P rzed  w yjazdem  z K ijow a kierow ­
nik delegacji polskiej, przew odniczą­
cy Głównego K om itetu  K u ltu ry  F i­
zycznej —  Józef F a ru g a  oświadczył 
przedstaw icielow i A gencji TA SS:

„Bogate doświadczenia sportowców  
Związku Radzieckiego są najlepszym  
przykładem dla całej młodzieży pol­
skiej, zrzeszonej w organizacjach  
sportowych. Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza i Rząd Polski Ludo­
wej troskliwie opiekują się kultura 
fizyczną, dzięki czemu sport w na­
szym kraju staje się coraz bardziej 
masowy.

Jednym z głównych celów naszego  
pobytu w ZSRR jest zapoznanie się 
z osiągnięciami i doświadczeniami 
sportowców radzieckich. Pomoże to 
podnieść poziom kultury fizycznej w 
naszym kraju.

Na Ukrainie, gdzie po wojnie ilość 
organizacji sportowych wzrosła dwu­
krotnie, a liczba sportowców —  trzy­
krotnie, przekonaliśmy się' jak popu­
larny Jest w  Związku Radzieckim

sport i jaką jest on otaczany opieką 
przez partię bolszewicką, Rząd ZSRR 
i W ielkiego Stalina.

Po powrocie do kraju przekażemy 
szerokim rzeszom sportowców pol­
skich i działaczom kultury fizycznej 
doświadczenia radzieckie, aby zacieś­
nić jeszcze bardziej współpracę i 
przyjaźń, łączącą nasze narody".

Zw ycięstw o i porażka 
ko szyk a re k  lubelskich

Przed mistrzostwami
świata
w tenisie stołowym

Do m istrzostw  św iata  w tenisie 
stołowym, k tó re  rozpoczynają się 1 
lutego br. w  B om baju, zgłosiła się 
rekordow a ilość —  33 państw a. N a j­
więcej zgłoszeń zanotow ano do indy. 
widiualnego tu rn ie ju  mężczyzn — 
128 zawodników.

T y tu łu  drużynow ego m istrza  św ia­
ta  w konkurencji mężczyzn broni 
Czechosłowacja, w  konkurencji ko­
b ie t —  R um unia.

M istrzostw a drużynow e zostały 
już  rozlosowane. Zespoły męskie po­
dzielono n a  trzy  g ru p y  po 8 drużyn 
każda, rozstaw iając  Czechosłowację, 
W ęgry i Jugosław ię.

W  tu rn ie ju  drużynow ym  kobiet w  
dwóch g rupach  po 6 xe*połów roz­
staw iono R um unię i W ęgry.

Półfinały
mistrzostw Polski
w k o s z y k ó w c e  k o b ie t

D alsze sp o tk a ­
n ia  w ram ach  pół 
finałow ych roz­
gryw ek o mi&trzo 
stw o Polski w 
koszykówce ko­
biet przyniosły 
n astępu jące  w y­
n ik i:

W G dańsku K olejarz (W arszaw a) 
pokonał K o lejarza (T o ruń ) 54:26 
(37:12). W drugim  meczu S pójn ia  
(Gdańsik) zwyciężyła G w ardię (W a r­
szaw a) 54:22 (25:10).

W Poznaniu krakow ska G w ardia 
odniosła zwycięstwo nad AZS (W ro­
cław ) 41:10 (25:4 ), będąc zes.połem 
zdecydowanie lepszym. D rugie spo t­
kanie, między K olejarzem  (Poznań) 
i Ogniwem (Łódź) zakończyło się 
zwycięstwem drużyny K olejarza 
41:12 (19:5 ). Po dwóch dniach w 
g rup ie  poznańskiej prow adzi G w ar­
d ia  (K raków ) przed K olejarzem  
(P oznań).

W Krakowie spotkanie między 
CWKS II (Lublin) a  Spójnią (Kiel­
ce) zakończyło się zwycięstwem  
OWKS 57:19 (-30:4). Najlepszymi 
zawodniczkami w drużynie zwycięz­
cy były: Czarnecka, Jaśko i Kubar- 
»ka. W drużynie pokonanej wyróżni­
ła się Kołodyńska oraz najmłodsza 
zawodniczka turnieju 17-letnia Szy­
dłowska.

W drugim spotkaniu, rozegranym  
w Krakowie miejscowy OWKS od­
niósł zwycięstwo nad CWKS II (Lu­
blin) 74:26 (34:12).

W W arszaw ie W łókniarz (Łódź) 
po nieciekaw ej i obustronnie słabej 
grze pokonał SKS „Postęp" (B ia ły ­
stok) 25:16 (18:3 ). W drugim  spot­
kaniu  zdecydowany kandydat do g ru  
py finałow ej S pójn ia  (W arszaw a) 
m ając przez cały czas g ry  zadecydo­
w aną przew agę odniosła zwycięstwo 
nad młodą i am bitną drużyną Ogni. 
w a (T arnów ) 65:13 (32:5).

W piątkowym spotkaniu, które 
zakończyło się w późnych godzinach 
wi«czornycłi Spójnia pokonała . SKS 
„Postęp" (B iałystok) 119:8 (65:4).

łyżwiarskim
P r  H en ry k  K r a c z k o w sk i
Wiceprzewodniczący Sekcji Hokeja WKKF

Kilka sław a hokeju, sparcie
i ślizgaw kach

Dnia 15 grudnia ub. roku powstała w Lublinie Sekcja Hokeja na 
Lodzie przy Wojewódzkim Kom itecie Kultury Fizycznej. W planie pra 

. cy Sekcji uwzględniono w pierwszym rzędzie: przeprowadzenie kursu dla 
sędziów hokejowych, przeszkolenie instruktorów hokeja, popularyzację 
łyżwiarstwa figurowego, propagowanie jazdy szybkiej na lodzie i zorga­
nizowanie wojewódzkich mistrzostw hokejowych.

N ajm niej znaną dziedziną sipor. 
tu w  Lublinie je s t łyżw iarstw o f ig u ­
rowe i  szybkie. Sekcja Hokeja. 
W K K F, chcąc zapoznać sym paty ­
ków sportu  z łyżw iarstw em  o rg an i­
zuje w bieżącym sezonie zimowym 
propagandow e popisy jazdy  fig u ro ­
wej z udziałem  najlepszych łyżw ia­
rzy i łyżw iarek Polski n a  czele z 
m istrzynią Polski Bu.rsche - Lindne- 
rową i m istrzem  Polski Staniszew ­
skim. P ro jek tu je  się rów nież spro- 
vadzenie do L ublina zespołu baleto­
wego z Katowic. N iew ątpliw ie im pre 
iy be będą cieszyły się dużym powo. 
lzeniem w Lublinie, zbliżą naszą 
publiczność sportow ą do łyżw iarstw a 
(pokazy będą objaśn iane widzom 
przez m ikrofony). W stęp n a  im prezy 
propagandow e będzie bezpłatny.

Ponadto Sekcja H okeja m a za- 
miar zorganizować w  tym  sezonie 
sawody jazdy szybkiej na  lodzie (to r 
łyżwiarski będzie urządzony na bież-

Sportowa brygada
p r o d u k c y jn a  w FSC

Dnia 10 bm. na zebraniu koła 
ZMP przy Fabryce Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, powsta­
ła sportowa brygada produkcyjna 
Ucząca 35 osób.

Brygada ta pracuje przy głów ­
nym montażu produkcji taśmowej 
i zobowiązała się rozładować 70 
pak w ciągu 4 dni.

Na czele pierwszej brygady spor 
towców w FSC stoi aktywny ZMP.o 
wiec Henryk Skrzyszewski,

ni lekkoatletycznej stadionu Wie­
niaw skiego).

Zawody takie  powinny dojść do 
sku tku , gdyż w Lublinie znajdu je  
się wielu u talentow anych szybkobie­
gaczy.

P rzygotow ania do sezonu hokejo. 
wego dobiegają ju ż  końca. N a s ta ­
dionie Ogniwa prace przy  budowie 
lodowiska są już na ukończeniu. 
CW KS II  wybudował system em  go­
spodarczym  doskonałe lodowisko a 
młodzież akadem icka i szkoły im. 
Staszica budują również dla swoich 
hokeistów małe, prow izoryczne lodo­
wisko. Do m istrzostw  wojewódzkich 
zgłosiło się już  9 zespołów: AZS, 
Budowlani, CW KS II, Ogniwo, Spój 
n ia , S ta l, K S (Zam ość), SKS 
„Staszic" oraz LZS Parczew . N ale­
ży nadm ienić, że drużyna LZS P a r ­
czew je s t pierwszym  zespołom hoke­
jowym  Ludowych Zespołów Sporto. 
wych w Polsce. Zmontowanie te j 
drużyny je s t przede wszystkim  zasłu 
gą  ob. Ochniika, '

Życzylibyśmy sobie również, aby 
w m istrzostw ach wzięły udział d ru ­
żyny K olejarza, U n ii i G w ardii oraz 
zespoły juniorów  (np. ze Szkoły Bu­
dow nictw a, PZ K A H  i Szkoły Ogól­
nokształcącej im . J . Zam ojskiego).

A pelujem y do zrzeszeń u rządza ją , 
cych lodowiska, aby postara ły  się dla 
zawodników o ciepłe szatnie, bu fe­
ty  z gorącą he rb a tą  i  zradiofonizo. 
wannę lodowisk, co pozwoli w yjaśniać 
publiczności przep isy  g ry .

I wreszcie sp raw a  ślizgawek. N a­
sze zirzeszenia, kluby i szkoły zapo. 
mima ją  o tym , że n a  ślizgaw kach 
s taw ia ją  pierw sze kroki przysziłii ły ­
żw iarze i hokeiści. Pow inniśm y więc 
dążyć do tego, aby przy  każdej szko­
le pow stała  ślizgaw ka dla miodnie-

ży, zrzeszenia na tom ias t powinny u . 
rządzać ślizgaw ki dla swoich człon­
ków.

M iejm y nadzieję, że tegoroczny 
sezon zimowy (oczywiście o ile bę­
dą sp rzy ja jące  w arunk i a tm osfe­
ryczne) zostanie dobrze w ykorzysta­
ny przez nasze placówki sportow e.

Prace "przy budowie hokeiska Zrzeszenia Sportowego „Ogniwo"  w 
Lublin ie dobiegają końca. W praw dzie hokeisko to na razie zbudowana  
jako  prow izoryczne, ale z powodzeniem  można będzie rozgryw ać na n im  
spotkania . — N a  zd jęciu: robotnicy — W ilhelm  P ie truszka  i S tan isław  
Ja n ik  pracują  przy  w ykańczaniu  trybun .

S .Z /1  C H I
Z XIX CHAM PION ATU ZSRR. 5. d2-d3, d7-d6, 6. G cl-e3, Sg,8-h6,

Obrona holenderska 7. H d l-c l, Sh6-g4, 8. Ge3-d2, Sc6-<ł*,
M. Botwinnik — N. Kopyłow 9. h2-h3, Sg4-e5, 10. Sc3-e2, H d8-bŁ

1. d2-d4, f7-f5, 2. g2-g3, Sg8- f 6, n ,  f 2-f4 Sd4X c2 +  !, 12 H c lX c2 ,
3. G fl-g2 , ? 7-g6, 4. S b l-c3 , Gf8-g7, H b 6 x b 2 i 13. H c2X b2 Se5 X d 3 + /
5. G cl-g5 , Sb8.c6, 6. H d l-d2 , d7-d5, 
7. G g5X f6, G g7X f6, 8. Sc3Xd5, 
G f6X d4 , 9. S d 5 X c 7 + , K e8-f7!; 
10. S g l-f3 , Gd4Xb2, 11. W a l-b l, 
H d 8 X d 2  +  ; 12. Sf3X d2, Gb2-c3, 
13. W bl.b3, G c3X d2-j-, 14. K e lX d 2 , 
Gc8-e6, 15. Sc7X eć, K f7X e6, 16. 
W b3X b7, W h8-d 8 +  , 17. K d2-cl, 
Sc6.d4, 18. W h l-e l ,  W a8.c8, 19. 
W b7-b2, W c8-c5, 20. e2-e3, Sd4-b5, 
21. W e l-d l ,  Wd8-c8, 22. W dl-d5, 
W c5X d5, 23. G b2X d5 +  , K e6X d5, 
24. W b 2 X b 5  +  , Kd5-e4, 25. W b5- 
b7, W c8.e8, 26. W b7X a7, K e4-f3, 
27. a2.a4, K f3 X f2 , 28. a4-a5, g6-g5, 
29. a5-a6, K f2X e3, 30. W a7-b7, e7- 
e5, 31. a6.a7, W e8- a 8, 32. W b7X h7 , 
f5-f4 , 33. g3X f4 , g 5 X f4 , 34. K c l-  
d l, f4-f3 , 35. c2.c4, W a8-d8 +  , 36. 
K d l-c 2, f3 .f2 , 37. W h7-f7, Wd8-a 8, 
i b iałe poddały się.

P o z y c ja  p o n iż s z a  j e s t  w z ię ta  z 
p a r t i i  A n d e rs s e n  ( m is t r z  ś w ia ta  w
la tach  1851— 58) — Z uckerto rt (je­
den z najlepszych szachistów  swej 
epoki). W jak i sposób białe w ygra­
ły  w ciągu 6 posunięć ?

K A W A LER IA  W A K C JI 
Partia rozegrana czarnymi przez mi­
strza węgierskiego Barczę w Debre- 
czynie 1930. Obrona Nimzowitscha.

1. e2-e4, sb8-c6 ; 2. d2-d4, d7-d5; 
3. e4X d5, H d8X d5; 4. Sg l-f3 , Gc8- 
g4; 5. Sbl-c3, G g4X f3; 6. Sc3X d5, 
G f3 X d l; 7. Sd5X c7, Ke8-d7; 8 . Sc7 
X a 8, G d lx c 2 , 9. G cl-f4, e7-c5; 
10. d4X e5, Gf8-b4 +  ; 11. K el-e2, 
Sg8-e7; 12. e5-e6 +  , f7X e6 ; 13. Sa8- 
c7, Sc6-d4 +  ; 14. Ke2-e3, Se7-f5 m at.

Partia sycylijska  
SMYSŁOW — BRONSZTAJN

1 . e2-e4, c7-c5, 2. Sbl-c3, Sb8-c6, 
3. g2-g3, g7-g6, 4. G fl-g2 , Gf8-g7,

14. K e l- f l ,  G g 7 x b 2 , 15. W a l-b l, 
Gc8-e6, 16. Gd2-c3, G e6X a2, 17. 
W b lX b 2 , S d3xb2 , 18. G c3xb2 , 
W h8-g8, 19. K fl-f2 , Ga2-c4, 20. S g l-  
f3, G c4Xe2, 21. K f2X e2, Ke8-d7, 22. 
W h l-d l, a7-a5, 23. Sf3-e5 +  , Kd7- 
c7, 24. Se5X f7, a5-a4, 25. e4-e5, a4- 
a3, 26. G b2-al, W g8-e8, 27. Sf7-g5, 
VVa8-a5, 28. Sg5-e6-f, Kc7-d7, 29. 
Gg2-d5, a3-a2, 30. g3-g4, We8-c8, 
31. Se6-g5, W c8-f8, 32. f4-f5, g6Xj 
f5, 33. g 4 X f5, h7-h6, 34. G d5-e6+ , 
Kd7-c7, 35. e 5 x d 6 + ,  e7X d6, 36. 
Sg5-e4, W a5-a3, 37. S e4xd6 , W a3X  
h3, 38. G al-e5, W f8-a8, 39. Sd6-c4 +  
i czarne poddały się.

Kwapień wygrywa
1 4  k m

W  sobotę 12 bm. odbyły się w Za­
kopanem  pierwsze elim inacje nar* 
ciiarskie w biegach dla zawodników 
przebyw ających n a  obozie przygoto­
wawczym. N a s ta rc ie  biegu na  14 
km. poza uczestnikam i obozu s ta r to ­
w ali rów nież zawodnicy innych zrze. 
szeń. Ogółem w konkurencji te j b ra ­
ło udział 42 zawodników. Zwycięzcą 
biegu został K w apień (G w ard ia ), 
k tó ry  uzyskał czas 1:03:41, drugim  
był Bukowski (G w ard ia) 1 :04:55, 
3) S tyrczu la  (CW K S) 1 :07:19, 4) 
D ąbrow ski (L Z S) 1:08:18.

W arunk i biegu były bardzo cięż­
kie, ponieważ pod w arstw ą świeżego 
śniegu była zlodowaciała skorupa.

Zwiększyć prenumeratę »Sztandaru Lu d u «
P ra sa  p a rty jn a  w Polsce Ludowej 

odgryw a dużą rolę. D ociera ona 
tam , gdzie nie ma jeszcze organiza. 
cji p a rty jn e j, gdzie nie zawsze m o­
że dotrzeć ag ita to r . C zy ta ją  ją  ty ­
siące robotników  i chłopów p a r ty j­
nych i bezparty jnych. C zyta ją  in­
teligencja p racu jąca, czy ta  młodzież 
szkolna. P ra sa  p a rty jn a  m obilizuje 
m asy pracujące Polski Ludowej do 
wykonania zadań P lanu  6-letniego, 
w ytycza zadania organizacjom  p a r­
ty jnym  w mieście i na wsi. W resz­
cie p rasa  je s t źródłem  wiadomości 
ideologicznych i zawodowych, w ia­
domości z k ra ju  i ze św iata , k sz ta ł­
ci w ten  sposób i pom aga. P rasa  
p a rty jn a  to organ iza to r m asowy, to 
oręż w alki o trw ały  pokój i socja­
lizm.

Nie w szystkie jednak kom itety  
gm inne, prezydia gm innych rad  
narodow ych i inne placówki w wo­
jew ództw ie lubelskim  doceniają ro ­
lę p rasy  p a rty jn e j. Dało się to od. 
czuć podczas akcji planowego sku­
pu zboża i ziem niaków. „Sztandar 
Ludu“ jako organ  KW w ytyczał za. 
dania w akcji, inform ow ał, jak  prze­
biega ona w województwie lubel­
skim, ja k  i w innych województwach, 
w reszcie zam ieszczał nazw iska tych, 
k tó rzy  sabotow ali planowy skup zbo 
ża. „S ztandar Ludu“ daw ał m ateria ł 
propagandziście do p racy  uśw iada­
m iającej i organizacyjnej, uzb ra ja ł 
aktyw  do w alki o realizację zobowią 
zań w si wobec Państwa.

Przykładem  tego, jak  m ożna wy­
korzystać w p racy  ag itacy jnej 
„Sztandar Ludu“ może posłużyć gmi 
na Bychaw a, pow. Lublin. W zorując 
się na fak tach  podanych z innych 
grom ad, chłopi tam te js i zorganizo­
wali zbiorową dostaw ę zboża w dniu 
10. XI. 1951. W gm inie Piotrow ice, 
aktyw iści Bolesław  Milkę i M acie- 
nowicz po jednym  dniu pracy a g ita ­
cyjnej, p rzy  pomocy „Sztandaru  Lu­
du" dnia 12. XI. 1951 r. zorganizo. 
wali wzorową odstaw ę zboża w g ro ­
madzie Bychawka B. Nie wszędzie 
jednak p rasa  p a rty jn a  odgryw a taką  
rolę, nie wszędzie też dociera.

W Chodlu, pow iat Lublin, nie moż­
na było znaleźć „S ztandaru  Ludu" 
ani w Gminnej Radzie N arodowej, 
ani w kioskach. Trudno o gazetę, 
szczególnie „S ztandar Ludu" w KG 
i Prezydium  Gminnej R ady N arodo­
wej w W ojciechowie. W K arczm i­
skach pow. puław ski, o ile znaleźli­
śm y gazetę  w Prezydium  Gminnej 
R ady N arodow ej, nie m ogliśm y jej 
znaleźć w Komitecie Gminnym. W ła­
śnie tam , gdzie p rasa  nie dociera, 
tam  p raca  słabo postępuje, tam  ze­
bran ia  grom adzkie me dochodzą do 
skutku, tam  nie m a zbiorowej dosta­
wy zboża, tam  w ogóle zboże s ła ­
bo napływ a.

Chłopi na ogół więcej czy ta ją  ga­
zet niż przed 1939 rokiem , ale prze­
ważnie tygodniki cen tralne: „Chłop­
ską  D roeę", „G rom adę", a  kobiety

—  „Przyjaciółkę", a chodzi o to, 
aby oprócz centralnych gaze t wszę. 
dzie docierał codziennie „SztandaT 
Ludu“ jako gazeta  naszego w oje­
w ództw a. „S z tandar"  powinien 
znaleźć się przede w szystkim  w ko­
m itecie gm innym , w prezydium  
gm innej rady  narodow ej, wśród 
członków podstawowych organizacji 
party jnych . Przede wszystkim  m u­
szą się o to  zatroszczyć komitety 
p a rty jn e . Moim zdaniem dla podnie­
sienia p renum eraty  „S ztandaru  Lu­
du" należałoby: 1) przeprowa­
dzić w śród członków Partii akcję 
uśw iadam iającą o konieczności pre­
num eraty  „Sztandaru  Ludu", 2 ) przy 
prezydiach gm innych rad narodo­
wych i przy GS.ach wywieszać co­
dziennie „Sztandar Ludu", 3) tam, 
gdzie to je s t możliwe, zorganizować 
sprzedaż gazet (np. w agencjach 
pocztowych lub w G S-ach), 4) w 
tych miejscowościach, gdzie nie ma 
podstawowych organizacji, należy 
listonoszy w iejskich zmobilizować do 
popularyzow ania i p renum eraty  
„S ztandaru  Ludu".

Tylko wtedy, kiedy czytelnictwo  
prasy partyjnej stanie się zjawi­
skiem powszechnym., gazeta w ca. 
łości będzie mogła spełnić w łaści­
wą jej rolę propagandową i infor 
macyjną wśród najszerszych ma.* 
społeczeństwa. ( 106961.
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